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Obrazki z życia zwierząt.
Z  ż y c i a  j a s k ó ł e k .  N auczycie l  k ie ru jący  szko lą  ludow ą w Ł o -  

p a ty n ie  I ' .  P .  opow iedzia ł mi w maju r .  b. co n as tęp u je  :
P rz e d  kilku  dniam i s ta łem  koło domu s t r a ż y  finansowej,  r o z ­

m aw ia jąc  z p. N. W tem  sp os trzeg łem  dwie jaskó łk i ,  k tó re  j a k  się 
zdaw ało  s zu k a ły  miejsca s tosownego n a  budowę gn iazda ,  bo p o d la ty ­
w a ły  c iąc le  pod daszek  g an ku ,  k rą ż y ły  wkoło a  świegoeąc wido­
cznie  o czemś rad z i ły .  •

W k ró tc e  przy lec ia ło  g r o m a d n i e  ośm do dz iew ięciu  ja s k ó łe k  i 
rozpoczęły  się obrady, k tó re  n a s  bardzo  rozc iekaw iły .  P o s tan o w i l i śm y  
czekać  ich w yn ik u .  J a s k ó łk i  k rą ż y ły  wkoło, z kolei zw ied za ły  
w y b ran e  miejsce, k tó re  j a k  się zdaw ało  było na domek dla nich 
s tosowne, jedn akż e  d yskusya  ta k  by ła  żywTa, a św iego tan ie  t a k  g ło­
śne, iż  w ygląda ło  na  sprzeczkę, na  b r a k  zgody. J a k o ż  w kró tce  p rz e ­
kona liśm y  się, że domysły nas nie zawiodły.



Komisya budownicza odleciała, a pozostali rączy bndownicy 
w dwójkę poczęli znosić materyał na budowę fbłoto). Jakoż rychło 
rozpoczęto robotę. Przylepione dwie kupki błota w oddaleniu około 
18 cm. wskazywały rozmiar budynku. Po tem założeniu planu odle­
ciała dwójka pracująca dalej, a chociaż znikła nam z oczu, korzy­
stając z póldzionka wolnego od szkoły zatrzymałem się jeszcze chcąc 
widzieć, po jak i to materyał parka pracująca tak  daleko odleciała.

Lecz zamiast materyału małe robotniki sprowadziły komisyą 
budowniczą. Pewnie nie umieją dobrze swej roboty i szukają rady 
u starszych i doświadczeńszych, a może to obce jaskółki zechcą ode­
brać pierwszym miejsce tak dogodne? tak rozmawialiśmy nierozumie- 
jąc języka jaskółek. Komisya tymczasem zajęła się swojem dziełem 
pilnie, oglądała rozpoczętą budowę, śvyiegocąc żywo. a gdy odleciała, 
robotnicy rozpoczęli nową budowę zaprzestawszy pierwszej, chociaż 
pierwsze miejsce w samym kącie poddasza stosowniąjszem się być 
zdawało od drugiego. Zdziwieni i pragnąc wyśledzić przyczynę tej 
zmiany, stanęliśmy na sztachetach i spostrzegli gwóźdź długi, który 
sterczał w kierunku rozpoczętego gniazda i mógł być przeszkodą do 
swobodnego wlatywania i ruchów ptaszkom w przyszłości.

„H a!“ powiedzieliśmy w końcu do siebie, małe ptaszęta dowo­
dzą tym faktem roztropności i bezwątpienia w języku swoim mogą 
się porozumiewać a nadto widać także, że żyją gromadnie uorgani- 
zowane i spieszą z pomocą jedne drugim. L. K. ceł, Tow.

Inteligencya konia. Pewien właściciel dóbr ziemskich, hrabia 
A. Sz., opowiada następujęce zdarzenie: W  tych dniach przejeżdża­
łem około gminnego pastwiska, z którego właśnie stado koni powra­
cało do domów. Tylko jeden koń ślepy pozostał na pastwisku, i nie- 
ruszając się z miejsca rżał bojaźliwie i ruchami okazywał trwogę. 
Zatrzymałem się z ciekawości, co też pocznie. Inne konie oddaliły 
się już od niego o jakie tysiąc kroków. Nagle zwraca się jeden ze 
Btada, i rżąc wesoło, pędem biegnie ku ślepemu. Stanąwszy obok niego, 
dotykał swem nozdrzem ślepego tak długo, aż się ten zupełnie uspo­
koił, poczem zwolna postępował przed nim i to tylko w takiej od­
ległości, że tamten głową swoją sięgał połowy grzbietu jego. Od 
czasu do ozasu zwracał się jeszcze, aby się przekonać, czy koń 
ślepy nie pozostał zadaleko. Tak postępował razem za innymi końmi 
aż na podwórze zagrody właściciela.

W dzięczny p ie s . W  Donaghadee (w Irlandyi) żyły dwa psy, 
Nowofundlandczyk i pies rzeźnicki w ciągłej ze sobą niezgodzie i woj­
nie. Pewnego dnia wszczęli między sobą bójkę na grobli portowej i 
wpadli obydwa do morza. Grobla podmurowana była długa i stroma. 
Chcąc się wydobyć z morza musieli długą przepłynąć przestrzeń, aby 
się dostać do brzegu płaskiego. Każdy więc wytężył wszystkie 
siły dla uratowania życia. Nowofundlandczyk, jako lepszy pływak, 
przybył pierwszy do brzegu, otrząsł się z wody i oglądnął się za 
swoim zapaśnikiem, którego siły już opuszczały i który zaczynał tonąć. 
Nowofundlandczyk, poruszony litością, zapomniał o ciągłej nieprzyjaźni, 
rzucił się powtórnie w morze, pochwycił swego nieprzyjaciela za
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obrożę i  z w ielkim trudem  i wysileniem przyciągnął go do brzegu. 
Od tego czasu u sta ły  icli bójki. W dzięczność psa rzeźnickiego 
w zruszała ludzi, k tórzy  ich znali i obserw ow ali; —  nieodstępy- 
wał on odtąd nigdy swego wybawiciela i ci igle dawał dowody przy­
w iązania za wyratowanie życia, a gdy później N ow ofundlandezyx, 
przypadkowo wozem przejechany, zginął, pies rzeźnicki nie przy ją ł 
żadnego więcej pożywienia i z tęsknoty zamorzył się głodem. (J o n a ­
than  F ra n k lin  h ist nat. et an im . L ipsiae  1859 p. 177).

Ciekawa m a łp a .  W  berlińskiem  ogrodzie zoologicznem oka­
zyw ała od niejakiego czasu małpa pangu w ielkie niezadowolenie 
z d ra H erm esa, dyrektora tego zakładu. Niechęć je j dla dawniejszego 
ulubieńca posunęła się ta k  daleko, że go ugryzła  dosyć dotkliw ie. 
Dozorca śledził małpę zam kniętą w nowej klatce, urządzonej jak  
salonik z w szystkiem i wygodami i pewnym przepychem, i zbadał 
przyczynę złego humoru. Małpa, zdaniem jego, s ta ła  się ta k  niezno­
śną dlatego, że ją  przeprowadzono z m ieszkania dyrek tora do nowej 
k la tk i. D yrektor, aby się o tem przekonać, kazał ją  przenieść napo- 
w rót do swego m ieszkania. P angu  nie posiadał się z radości, w itał 
się z rodziną dyrektora, ściskając i całując w szystkich, a kiedy go 
przypuszczono do wspólnego obiadu jak  dawniej, to szczęście jego 
nie znało granic. Dopiero wieczór kiedy panga zaniesiono do k la tk i, 
sposępniał i sm utnie przepędził noc, nie mogąc się doczekać rana, 
ażeby mu znowu wolno było bawić w mieszkaniu dyrektora.

Milan Edwards, ferm er angielski m iał psa domowego, k tó ry  
mu nocą dusił owce i dla tego m usiał go na noc upinać na łańcuch. 
Gdy już wszyscy domownicy i słudzy usnęli, ściągał pies obrożę przez 
głowę, wybiegał na pole, zadusił owcę, i w racając z kraw ej uczty, 
zbaczał regularn ie do strum yka, zmywał troskliw ie ślady krw i z py­
ska, powracał do swojej budy i mozolnie znowu w tykał głowę w obrożę 
a nad ranem  udaw ał śpiącego dla za ta rc ia  zbrodni.

Odważny kogut Z  Neudorfu w Czeszech donoszą, że nieda­
wno temu w padł tchórz między kury tam tejszego oberżysty. Na krzyk 
k u r przybiegł na tychm iast kogut, i rozpoczęła się w alka o życie lub 
śm ierć między kogutem a tchórzem. P rzerażóne kury  pierwszym n a ­
padem, ocknęły się od strachu  a widząc rozpaczliw ą walkę swego 
obrońcy hurmem rzuciły  się na tchórza i w krótkiem  czasie wspól- 
nemi siłam i pokonały nieprzyjaciela. K ogut i kury  były rodzaju 
zwanego „Kochinchina".

P ie s  p r z e z o r n y .  P an  K . ze Lwowa, był świadkiem, ja k  pies 
ścigany przez oprawców, chroniąc się przed grożącem niebezpieczeń­
stwem wskoczył do o tw artej piwnicy, u k tórej wchodu, lecz ukryty  
za murem stan ą ł oprawca z drutem  czekając, aż pies wylezie z cie­
mnej piwnicy. P ies zw ietrzyw szy nieprzyjaciela długo nie wychodził 
z bezpiecznego uk rycia , lecz obserwował s ta m tą d , kiedy wróg 
jego odstąpi. W reszcie sprzykrzyło się oprawcy i poszedł dalej ulicą 
szukać innego łupu. P ies śledził go długo wzrokiem, a gdy poczuł 
się bezpiecznym, wyskoczył z piwnicy i pobiegł w przeciwną stronę

ltozwaga czy  pamięć? Psycholog K ruger opowiada, że p rzy­
jaciel jego jadąc prędko na koniu w nocy przez las, uderzył mocno

*
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głową o gałęź i spadł z konia bez zmysłów. K oń zwrócił się, przy­
biegł do domu, z którego niedawno byli odjechali, i tak  długo rża ł 
i w ybijał o drzw i nogami, aż mu otworzono. Domyślano się natych­
m iast o w ypadku, pospieszono za koniem w las i znaleziono bez przy­
tomności leżącego jeźdźca. Henitigs omawiając ten przypadek (Ahnun-  
gen der TJiiere s tr . 403) myli się zupeluie, n ieprzyznąjąc w tym  
wypadku koniowi rozw agi lecz tylko pamięć, gdyż należy zważyć, 
że koń, mimo, że znał dokładnie drogę do domu własnego, k tó rą  już 
wiele razy  sam w ciemnych nocach bez kierow nictw a i bezpiecznie 
przebyw ał, nie pobiegł w tym  wypadku do domu swego pana, do 
którego było jeszcze daleko, lecz zwrócił się ku domowi cudzemu, 
k tó ry  był bliżej miejsca wypadku, i w którym  pan jego i on po raz 
pierw szy i to przez k ró tk i czas przebywali.

O podobnym wypadku pisze P e rty  (Seelevleben der Thiere  
s tr . 49): W  roku 1824 pojechał koraisyontr handlarza skóram i Le- 
veque w P aryżu  konno na odległe przedmieście S t. A ntoine, gdzie 
odebrał w ielką sumę pieniędzy w banknotach. Powracając chciał na­
poić konia w rzece S e k w a n i e  lecz spadł i utopił się. Koń zwrócił się 
ku domowi, od którego powracał, staną ł przed nim, rża ł i tupał nogą 
ta k  długo, aż jeden ze sług domowych wsiadł na niego i  pospieszył 
w to  miejsce, z resz tą  niczem nie oznaczone, gdzie się komisyoner 
u topił i gdzie go znaleziono.

PRZESĄDY LUDU 0  ZWIERZĘTACH
z  o k o l i c y  N o w e g o  S ą c z a  

z e b ra ł

Ka r o l  G u t k o w s k i ,  p ro feso r  g im n a z y a ln y .

(D ok.) W  S zczaw n icy  opowiadają, że razu p ew n ego  ujrzał 
w ieśniak  w  les ie  króla w ężów  ze świecącą koroną. Gdy się doń  
zbliżył, aby siekierą zadać mu cios śmiertelny, chytry  wąż widząc  
niebezpieczeństw o, g w iz n ą ł  przeraźliwie ogonem , a g d y  się w ęże  
szybko gromadzić p oczęły , wieśniak n iew iele  m yś ląc  zdjął sukmanę  
ze siebie i rzucił ją  m iędzy  zażartych w ężów , które ją do szczętu  
potargały, sam zaś um knął czemprędzej do domu. Gdy na drugi 
dzień opowiadał swój przypadek sąsiadom, naśm iew ali się z niego  
żałując go, że i korony nie zysk a ł i sukmanę postradał. Jeden  
z odw ażniejszych w ieśniaków  zdecydow ał się n aw et udać na m iej­
sce  tego wypadku. Uzbrojony w  topór, śm ia ły  awanturnik ujrzawszy  
grom adę w ężów  otaczających sw ego  króla zatrwożył się, lecz w re­
szcie z krzykiem  rzu cił  się na n iego i pomimo, iż się mężnie  
bronił, został ze w szech  stron przez w ężów  otoczony i na kawałki 
rozszarpany. W ąż, który przez 7 lat g łosu  dzw onu nie s ły szy  za-
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mienia się w smoka. W yrasta ją  mu po bokach skrzydła  i s iedm  
głów. N a  mieszkanie obiera sobie jam ę w stosownej górze. W  j a ­
mie tej znajdują się słupy  dyam entow e i ubranie czarno-księżnika 
złote. Smok posiada tę własność, że siłą swego oddechu wciąga do 
paszczy zwierzęta przechodzące koło jamy. Gdy zupełnie wyrośnie 
i zdolny je s t  do lotu pośród chm ur,  zjawia się-czarnoksiężnik, który 
zazwyczaj używa smoków do podróży napowietrznych. U braw szy 
się w złocistą szatę odmawia z wielkich ksiąg  zaklęcia, a usiadłszy 
na  smoku wznosi się wysoko w powietrze kierując nim  n a  w szy­
s tkie strony. G dy smok leci, towarzyszą m u burze, deszcze 1 g rad o ­
bicia i spraw ia tak  silne w ichry, że największe drzewa wywraca. 
Mięso smoków je s t  zimne i w iatr  z siebie wydające; dlatego też 
każdy mieszkaniec krajów gorących nosi przy sobie kaw ałek  mięsa 
smoczego. Czarnoksiężnicy wyszukują smoków w jaskin iach,  spro­
wadzają do ciepłych krajów, a zabijając je, rąbią na kawałki i b a r ­
dzo drogo mięso sprzedają (Łącko, Zabrzeź, Tym bark ,  Przyszowa, 
Grybów, Długołęka).

ŻuiijTl doznaje słusznie wielkiego prześladowania. Zabijają j ą  
wszędzie a po zabiciu zakopują w ziemię, aby chorób nie, szerzyła. 
L ud  wyobraża ją  sobie jako kijankę t. j. narzędzie płaskie z ręko­
jeścią do pran ia  używane. Gdzie się żmija przesunie, wypala trawę 
za sobą, tak jak  smok. Żaden góral ani takiej żmiji ani śladu t a ­
kiego zapewne nie widział,  wszystko to istnieje w  jego  wyobraźni. 
Ukąszony przez żmiję leczy się sadłem jej zmieszanem z wódką. 
(Nowy Targ).

Ż a b y ,  a w szczególności pożyteczne w  gospodarstwie polnem 
r o p u c h y ,  wyrobiły  sobie najgorszą opinią u naszego ludu, co może 
pochodzi stąd, że ciało ich pokryte gruczołami, wydzielającymi ciecz 
n ieprzyjem nej woni i że prowadzą nocne tajemnicze życie. Ż a b y  
rzegoeą wieczorem psalmy dawidowe. (Ciężkowice). Jeżeli żaba na- 
pluje człowiekowi w oczy, ten oślepnie. (Ostrusza, Ciężkowice). 
Gdy w stawie mocno rzegoeą, natenczas należy tam  wrzucie 
szczątek z obrazu świętych, a przez cały rok nie będą się odzywać. 
(Ostrusza). Kto znalazszy żabę przed św. Wojciechem, włoży j ą  za 
za strzechę domu, to płoszczyc w tym domu nie będzie. (Tym bark).  
N a  ile dni żaby przed św. Wojciechem się odezwą, tyle dni sło­
nych będzie po św. W ojciechu (Tym bark).  Jeżeli żaba je s t  sucha ,  
będzie deszcz —  mokra, pogoda. (Czarny Dunajec). Gdy się żabę k i ­
jem  zabije i tym  samym kijem uderzy bydlę, tw ierdzą, że je  bę­
dzie „żaba tłuc* (Czarny Dunajec). Komu żaba zęby porachuje, 
ten musi być chory  lub um rze .  (Łabowa, N owy Targ, S tary  Sącz).



—  102  —

Żaba dlatego je s t  p rzy jem na w  wodzie, ponieważ to ona miała zatkać 
dziurę w Korabia Noego, którą mysz była w ygryz ła  (Zabrzeź). 
Bezrozumnego prześladowania doznaje u ludu r o p u c h a .  Ropucha 
w domu je s t  zwiastunką nieszczęścia lub śmierci (Turza). I  one 
podobnie jak  żaby liczą zęby i pryskają cieczą w oczy człowiekowi. 
(Szczawnica). Powszechnie uważaią je  za czarownice. Czarownice 
biorą na  siebie postać ropuch, aby tem łatwiej dostać się mogły do 
stajen i oczarować krowy, i do piwnic, gdzie mleko przechowują, 
do którego plują, wskutek czego krowy krwią się doją (Tym bark  
i indziej). W ten c z is  to stare  kobiety rozmaitymi środkami zaże- 
gnują krowy (Stary Sącz i indziej). Z tego powodu znalazłszy r o ­
puchę w domu rzucają ją  w górę, aby się czarownica potłukła. 
(Tym bark).

S a l a m a n d r a  uważana zwykle za jaszczurkę,  spada zdaniem 
ludu z deszczem (Ł abow a) a wrzucona do ognia nie spali się (K ry ­
nica, M uszyna). Nie wiem z \ą d  mogła sobie sa lam andra  wyrobić 
sympatyą ludu, który wszystkie płazy nienawidzi i tępi. Biorą ją  
do rąk, gdy po deszczu wyłazi. Je j chód ma wróżyć o deszczu 
lub pogodzie, albowiem gdy  podczas pogody pełza ku zachodowi, 
zapowiada bliską słotę (Szczawnica).

Z r y b  ukryw ających  się stale we wodzie niewiele ulega prze­
sądnym  zapatrywaniom ludu. Gdy ponad wodą skaczą, twierdzą, 
że deszcz będzie (Czarny Dunajec).

W ę g o r z  wychodzi w lecie podczas ciepłych nocy z wody i 
objada strączki fasoli, spinając się niekiedy w tym  celu aż na 
wierzch tyki. Że węgorze wychodzą na ląd, to powszechnie wia­
domo ; wątpliwą atoli j e s t  rzeczą, czy we wspomnionym celu. 
(Szczawnica). Jeszcze mniej stosunkowo praw ią  o zwierzętach, zwa­
nych b e z k r ę g o w y m i .

O powstaniu p c h ł y  istnieje u ludu mniemanie, że gdy  ludzie 
zniedołężnieli i stali się tak powolnymi, że się zaledwie z miejsca 
ruszyć mogli, stw orzył Bóg pchłę, aby człowieka do ruchu  pobu ­
dzała (Szczawnica). Gdy pchły kąsają, będzie deszcz (Poronin). 
Kogo pch ła  ukąsi w dłoń, otrzym a w krótkim czasie list (NowySącz).

Nieco odmienniejsze podanie krąży o powstaniu w s z y .  Na 
początku świata, gdy  ludzie nie mieli się czem zająć, sypali sobie 
do włosów piasek, który potem dla trawienia czasu nawzajem sobie 
wybieralj. Pan  Bóg niec hcąc, aby  ludzie tak bezczynnymi byli, 
przemienił ten piasek, kióry sobie do włosów sypali, w te uprzy­
krzone zwierzątka. Gnidy uwiązane do włosów dla tego, gdyż te
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zjadliwe zwierzęta, jak lud utrzymuje, mogłyby się do mózgu do­
stać, gdyby nie były uwiązane (Szczawnica).

Gdy pszczoły  daleko w pole na robotę odlatują, będzie po­
goda (Czarny Dunajec), a gdy m rów ki wielkie sypią mrowiska 
w lipcu, zima będzie ostra i długa (Czarny Dunajec). We wilią
św. M ichała rwą dębiankę i rozłupują na połowę; jeżeli jest we­
w nątrz robak, to rok przyszły będzie ciepły i żyzny —  jeżeli m u ­
cha, to rok będzie średni pod względem urodzajów, a jeżeli pająk 
znajdzie się wewnątrz dębianki, będzie nieurodzej i choroby różne 
panować będą w przyszłym roku (Czarny Dunajec, Podtopień).

Ważka zwana u ludu „węzią głow ą“, jest ich zdaniem bardzo 
jadow ita (Szczawnica).

S k ó rk a , zwanego korczykiem, prześladują, gdyż ma włazić do 
ucha (Szczawnica).

Złapawszy tu rk u cia  trzeba go członkiem średniego palca ręki 
prawej uderzyć tak, iżby go trzechrazowem uderzeniem zabić. Człon­
kiem tego samego palca należy uderzyć w bok trzy razy bydlę, 
które wzdęcia dostało, a ma to być skuteczny środek do uleczenia 
chorego bydlęcia. (Zabełcze).

O raku opowiadają, że gdy razu pewnego P. Bóg obdzielał 
wszystkie zwierzęta oczyma, ciekawy rak zapytał, gdzie będzie miał
oczy. W tyle, odrzekł P . Bóg, i odtąd rak ma oczy w tyle (Nowe
Bystre). Te it.p. zastarzałe przesądy i nienawiści ku licznym poży­
tecznym zwierzętom i błędne wyobrażenia o ich życiu zapuściły tak 
silne korzenie, źe z trudnością przychodzi wybić je z głowy n a ­
szemu ludowi i przekonać go o ich niedorzeczności a częstokroć 
i szkodliwości. Gdym przy nadarzonej sposobności usiłował przeko­
nać naszych wieśniaków o mylnem ich zapatrywaniu się na sprawy 
życia zwierząt, gdym dowodził, że wyobrażenia ich o niektórych 
zjawiskach w przyrodzie odbywających się są mylne i między przy­
czyną a skutkiem wedle ich sposobu myślenia nie ma logicznego 
związku, kręcili powątpiewająco i z niedowierzaniem głową, a gdy 
ich synowie, a nasi tutejsi uczniowie, którym przy wykładzie zoo­
logii mimochodem przedstawiałem przesądne zapatryw ania się na­
szego ludu na zwierzęta, gdy mówię ich synowie starali się wytłó- 
maczyć błędność tego lub owego zabobonu, odpierano ich ironi­
cznie tw ierdząc, że oni o tern nie wiedzą, bo się tego nie uczą. 
Zwolna tylko dadzą się usunąć owe przestarzałe przesądy, zw łasz­
cza wówczas, gdy oświata szerokiem korytem przeniknie na wskroś 
warstwę dosyć jeszcze ciemną naszego społeczeństwa i światłem 
swem rozjaśni umysły. W tedy to przed dobroczynnymi promieniami
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ożywczego światła powszechnej oświaty pierzchną od dawna zako­
rzenione gusła i zabobony, a lud nasz okiem, zdrowem i niezmą- 
conem zapatrywać się będzie na świat Boży.

Nowy Sącz w M a ju  1 8 8 0 .

Jaskółki i pszczoły.
Pewien pszczelarz podaje w szlezwieko-holsztyńskiem piśmie 

dla pszczelarzy następujące spostrzeżenia: Od wielu lat ochraniałem 
jaskółki, gnieżdżące się pod moim dachem, uzyskały one bowiem 
wspólnie z bocianami rozległe prawo gościnności. Pewnego dnia 
gdy stare jaskółki obficie karmiły swe już dorosłe dzieci, wypadło 
jedno z gniazda i zabiło się. Zdjęty ciekawością, czein w tym dniu 
karmili rodzice swe dzieci, podjąłem zabite jaskółczę i ze zdziwie­
niem przekonałem się, że żołądek jego napełniony był prawie sa- 
mymi pszczołami. Nikt nie będzie miał tego za złe, gdy się przyznam, 
że jako zapalony pszczelarz od tej chwili wypowiedziałem jaskółkom 
gościnność, i gdy tylko młode jaskółki opuściły gniazda poznosi­
łem je i ślad po nich zatarłem. Zwróciłem większą uwagę na mych 
dawnych gości i przyjaciół i ze zgrozą przekonałem się, że nigdym 
jeszcze nie widział tak zaciętego polowania jaskółek za mymi pszczo­
łami, jak  właśnie tego lata. W czasie dżdżystego i zimnego powie­
trza, owady prawie wszystkie wyginęły lub poukrywały się, a ja ­
skółki wygłodniałe usadowiły się tuzinami w bliskości pasieki, a gdy  
pszczoły przed nadciągającą burzą gromadami spieszyły do swych 
ułów, wpadały na nie jaskółki i sprawiały ogromne między nimi 
spustoszenia. Strzelałem na rabusiów, rzucałem kamieniami, aby ich 
odstraszyć, lecz to nic nie pomogło. Gdy zabłysło słońce, zmieniła 
się zupełnie postać rzeczy. Pszczoły poznały swych nieprzyjaciół, 
i po sześć do dziesięć i więcej rzucały się na jaskółki, które z na­
cierających stały się uciekającymi, lecz i w ucieczce pokłute żądłami 
w głowę, spadały prawie już nieżywe na ziemię.

Przeciw temu twierdzeniu wystąpił drugi pszczelarz p. A. Lipp 
w obronie spotwarzonych jaskółek, którego artykuł w Gross- Gc- 
rnucr Kreisblatt n r  11 umieszczony, dosłownie tu przytaczamy. 
P. A. Lipp mówi: Na podstawie doświadczeń moich polegać muszą 
spostrzeżenia pszczelarza szlezwicko-holsztyńskiego na błędzie, który 
stanowczo zwalczyć należy, tembardziej, że lube, pożyteczne i tak 
niewinnie a niesłusznie posądzone jaskółki narażone być mogą na 
prześladowanie, a nawet na wytępianie.

Od lat 14 czyniłem w tym kierunku doświadczenia i dowo­
dnie przekonałem się, że jaskółki nietylko nie są nieprzyjaciółkami
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lecz owszem sta łymi przyjaciółkami pszczół, gdyż n igdy nie ch w y ­
tają pszczółki, lecz wyłącznie tylko trutnie i szerszenie, częstokroć 
dla pszczółek nadzwyczaj natrętne i szkodliwe pasożyty, które to 
doświadczenia s tw ierdziłem kilkakrotnie i w różnych czasach na 
m łodych jaskółkach.

J e d n a  rodzina jaskółek  miała swe gniazdko w pobliżu ula i 
na  niej miałem doskonałą sposobność robić doświadczenia w powyż­
szym kierunku. Widziałem, że stare jaskółki często zalatywały do 
pasieki i powracały z łupem  aby swe młode nakarm ić.  N a  żołądku 
jednej młodej w ten sposób nakarmionej jaskółeczki zrobiłem do­
świadczenie, że w nim oprócz tru tn i,  ani jednej nie znalazłem 
pszczółki, o czem s'ę ła two przekonać można, gdyż członki pszczó­
łek roboczych są delikatniejsze, mniejsze i zgrabniejsze niż trutni.

Drugą próbę wykonałem w obecności mego przyjaciela i to 
wtedy, gdy  wszystkie młode jaskółki z gniazda wyleciały i n a  po­
bliskich drzew ach owocowych w ogrodzie m ym  usiadły. Widzie­
liśmy, jak  kilka s ta rych  jaskółek dolatywało do samych otworów 
ula i na  zdobycz się rzucały. Pszczoły  widocznie w dom kach sw o­
ich zagrożone, wylatywały rojnie i goniły  za ja skółkam i,  które przed 
nimi uciekały. Gdy takie gonitwy już  dłuższy czas trw ały ,  zastrzelił 
przyjaciel mój jedne  młodą jaskółkę, dobrze już  nakarmioną, a w żo­
łądku jej nie znaleźliśmy nic innego oprócz kilku trutni.

Trzecie doświadczenie zrobiłem później w czasie, kiedy w ulach 
nie było już  żadnych  trutni,  a na  drzewach w pobliżu siedziało
m nóstw o jaskółek. W braku trutni,  pow innyby teraz żołądki j a s k ó ­
łek zawierać w sobie same pszczoły. Przez dłuższy czas obserwo­
waliśmy jaskółki, latające w powietrzu za zdobyczą. Żołądek jednej 
zabitej jaskółki, zbadany za pomocą mikroskopu, nie zawierał ani 
jednej pszczoły, tylko sa ue m uchy i inne owady.

Niem a w tern nic dziwnego, że przeszłego wilgotnego i chło­
dnego lata, dla zupełnego braku owadów, musiały j  .skółki polować 
na  t ru tn ie ,  które w locie wydają osobliwe brzęczenie. Po tern
jaskółki je  poznawały i chwytały, jakoteż, że latających koło uli
próżniaków pszczoły prześladowały i żądłami kłuły, wszak tego sa­
mego losu doznają i ludzie i wszelkie inne zwierzęta, które n a ru ­
szają spokój mieszkań pszczelnych.

Z szczególnym naciskiem muszę tu podnieść, że w łaśnie w tym  
roku roje pszczół moich wcale się nie zmniejszyły, lecz owszem 
powiększyły.

Także i rudogonki (Rothschw anzclien ), które u n iektórych pszcze­
larzy  uchodzą za n ieprzyjaciół pszczół, są u mnie gośćmi pożąda-
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nym i, g d y ż  zbierają n iety lko  b iałe poczw arki i n ieżyw e trutnie, 
lecz  w yław iają  także i karaczany.

W  końcu nadm ieniam , że nie jestem  członkiem  T ow arzystw a  
ochrony zw ierząt, ale w ielkim  lubow nikiem  pszczół. Kónio-stadten 
w roku 1880. r , ° r

Korespondencye.
N ow y Sącz. Powszechny panuje u nas zwyczaj zabijania 

bydląt za pomocą kilkakrotnego uderzenia obuchem w głowę, póki 
zwierzę nie utraci przytomności i nie upadnie, poczem je  rzną. ' Pożą- 
danąby przeto było rzeczą, aby w rzezalniach miejskich zaprowa­
dzone zostały maski rzeźnicze.

Wiadomo, że żydowscy rzeźnicy rzną cielęta jednem pociągnię­
ciem dużego, szerokiego i ostrego noża. D rugi raz  nie wolno im 
powtórzyć cięcia, bo mięso byłoby trefne. Otóż zdarzyło się raz, że 
rzeznik przez słaby zapewne nacisk nie zarznął cielęcia. Rzucił niem 
dlatego kilkakrotnie o ziemię i t łukł głową o słup drewniany, póki 
życia nie utraciło. Takie uielitościwe dręczenie zwierząt powinnoby 
być surowo zabronione i wszelkie pod tym względem dostrzeżone 
przekroczenia srogo karane. Żydzi trzymają i tuczą gęsi w niskich 
kojcach, przez co wątroba przybiera niepospolite rozmiary.

. Brak ustawy o rybołówstwie je s t  przyczyną, że u nas rokro­
cznie powtarzają się na wielką skalę nadużycia co do połowu ryb. 
Zazwyczaj w wielkiej liczbie wyławiają u nas ryby, gdy takowe na  
wiosnę udają się na tarło  z Dunajca do rzeki Kamienicy.

Mimo istniejących ustaw o ochronie zwierząt włóczęgostwo 
z niedźwiedziami jeszcze się czasem u nas praktykuje. D w a la ta  
temu pojawił się w naszem mieście okrutny barbarzyńca wiodąc z sobą 
dwa niedźwiedzie. Zaopatrzony on był w certyfikat zapewniający mu 
to niecne rzemiosło. Mimo to jednak  polieya tu te jsza  nie dozwoliła 
mu przedstawiać nielitościwego widowiska. Dziwić się jednak wypada 
że władze udzielają owym włóczęgom zezwolenia.

Przeciążanie i katowanie koni, je s t  u nas na porządku dzien­
nym. Szczególnie dni targowe, tudzież dni, w których po m iaste­
czkach okolicznych odbywają się co dwa lub trzy  tygodnie ja rm arki,  do­
sta rcza ją najwięcej wypadków nielitościwego obchodzenia się tak z końmi 
jakotćż z cielętami pokrępowanymi i z drobiem, który powiązany 
sznurkami rzucony na wóz gniecie się i doznaje w czasie kllkumi- 
lowćj podróży okropnych męczarni. Nie dziw bowiem, jeżeli na j e ­
dnym wozie znajdują się tłomoki rozmaitego gatunku i wory i sk rzy ­
nie, a na tych pakunkach siedzi 8 do 10 żydów handlarzy, niedziw, 
mówię, że dla dogodnego pomieszczenia cieląt i kur  m ie jscan ie  masz' 
a chociaż wyjazd na ja rm ark i  poczyna się z śródmieścia, bo z rynku, 
i do tego samego punktu z ja rm arku  handlarze pow racają, przecież 
polieya miejscowa obojętnem spogląda okiem na ten tryumfalny wy-
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jazd i przyjazd, a choćby udawała, że jes t  głuchą, to w obec wrzawy  
jaką ta różnorodna zgraja wszczyna, usłyszałaby przynajmniej trzask  
z bicza woźnicy i okładanie biczyskiem koni, które z powodu zby­
tniego obładowania wozu z miejsca ruszyć nie mogą. Gdy razu pe­
wnego przy takiej sposobności zagroziłem nielitościwemu woźnicy  
aresztowaniem go przez policyą, odrzekł mi z oburzeniem, że to są 
jego konie i  wolno ran z nimi robić co mu się podoba. W  dwóch 
atoli wypadkach udało mi się nakłonić policyauta do aresztowania  
wieśniaka za nieludzkie bicie konia drągiem, celem stosownego uka­
rania. Chwytanie ptaków pożytecznych, trzymanie ich po klatkach i 
sprzedawanie nie ule<ra u nas wcale kontroli policyjnej; miejscowa po- 
lieya jes t  wielce pobłażliwą i uważałaby to za targnięcie się na 
czyjęś własność, gdyby miała wydać nakaz wypuszczenia na wol­
ność ptaków pożytecznych więzionych po klatkach.

M a s k a  s t r z a ł o w a .
(Schussmaske).

Doświadczenia, czynione tego roku w W iirzburgu z maską, 
strzałową do zabijania wołów, wynalazku p. W alsera, a dokonane 
na dwóch bykach i ośmiu wołach, wykazały następujące rezu lta ty :

1. W szystkie zwierzęta padły natychm iast po wystrzale bez czu­
cia na ziemię i żadnem drgnieniem członków nie okazały zna­
ków życia. Oko zwierzęcia natychm iast zamarło, a zupełną 
śmierć skonstatowali natychm iast obecni lekarze i weterynarze 
pp. Dr. Yogt radca sanitarny, Dr. Hofman lekarz powiatowy, 
Dr. Herz i Dr. Bauerlein lekarze prywatni i Fóringen w ete­
rynarz miejski

2 . Po przerżnięciu szyi celem opuszczenia krwi, nastąpiły drgnie­
nia w nogach tylnych, które jednak były tylko konwulsyjne 
drgnienia nerwowe a. nie jakiegokolwiek uczucia.

3. Użycie przyrządu nie sprawia żadnej trudności, gdyż próby 
dokonał pierwszy lepszy pomocnik rzeźnicki po krótkiej infor- 
maeyi.

4. W szystkie kule znaleziono w zwierzętach, a mihnowicie dzie­
więć w pierwszej kości kręgowej karku, a jednę o 8 cm. da­
lej w kanale kręgowym.

5. Cieczenie krwi było całkiem normalne, a rzeźnicy z zadowo­
leniem stwierdzili, że zwykły późniejszy odpływ krwi po zdję­
ciu skóry i podniesieniu zwierzęcia za pomocą korb, nie nastą­
pił wcale.

6. Mózg był cały, nieroztrzaskany, jak przy zabijaniu wołów obu­
chem. Przejście przez mózg kuli, zaledwie było widoczne.
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Sposób ten zabijania wołów bez dręczeń wykazał oprócz 
swej bezsprzecznej praktyczności, wysoką zaletę pod względem 
etycznym. Tak jak gilotyna wyrugowała miecz katowski, tak 
też i tu podnieść należy, że nie brutalna siła fizyczna człowieka, 
a zatem nie człowiek sam był tu wykonawcą śmierci, lecz zastą­
piony został maszyną.

W istocie wielce upokarzającem jest dla człowieka, gdy 
kilkakrotnie wytęża siłę swą fizyczną do zadania ciosu śmier­
telnego^ zwierzęciu obuchem, jak to się często wydarza u wołów 
silnych. Szyderstwa ze strony obecnych towarzyszów, przekleń­
stwa, złorzeczenia, wybuch wściekłej dzikości na nieszczęśliwe, bo- 
jaznią śmierci i cierpieniem fizycznem udręczone zwierzę, są zwy­
kle następstwami nieuniknionymi przy zabijaniu wołów obuchem.

Ludzkość sama domaga się tego, aby człowiek, w obecnym 
ustroju społeczeństwa zresztą tak potrzebny, nie zacierał w sobie 
ostatniej iskry człowieczeństwa, nie rugował z serca swego wszelkiego 
poczucia litości, i nie stał wobec całego cywilizowanego społeczeń­
stwa sam jeden zdziczały, dla drugich wstrętny i godzien pogardy, 
szerokie więc i ogólne zastosowywanie przyrządów jak powyższy, 
zasługiwać powinno na ogólne poparcie. " F. L.

Towarzystwo rybackie w Krakowie.
Towarzystwo to należy niewątpliwie do ńajczynniejszych-w na­

szym kraju. Kierownik jego, dr. Maksymilian Nowicki, wydał wła­
śnie uzupełniające wiadomości „o rozsiedleniu ryb w wodach Ga- 
licyi“ , jako dodatek do pracy, ogłoszonej z. r. pod tytułem: „Na­
sze ryby, ich nazwy ludowe, rozsiedlanie w wodach krajowych, 
pora i miejsce tarła". Materyału nowego a bardzo obfitego dostar­
czyli mu miłośnicy tego działu gospodarstwa krajowego z całej Galicyi.

Pomimo poznania licznych już szczegółów, dotyczących na­
szej fauny rybiej, pozostaje zawsze jeszcze wiele do czynienia, za­
nim będzie można zestawić dokładny obraz rozsiedlenia ryb, skre­
ślić naturę naszych wód, oraz zebrać nazwy każdego gatunku ryb 
używane nad poszczególnymi wodami kraju. Tak nie znamy jeszcze 
wcale, lub tylko zbyt niedokładnie faunę rybią dorzecza Styru, 
wielu z znaczniejszych dopływów Dniestru. Prutu i Wisły, oraz 
niemal wszystkich źródłowisk naszych mnogich wód. Podobnież 
mało znane są nasze wody co do ciepłoty, czystości, prądu, głębi 
jakości dna, zamarzania, zarostu, tani, jazów, młynów, tartaków, 
spławu drzewa, co wszystko wpływa na stan rybny każdej z wód
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bieżących i stojących, a czego z sam ych map nie dowie się. W re­
szcie nazwy ryb są częstokroć zby t pogm atw ane w zględnie do g a tu n ­
ków, które oznaczać m ają, a które żyją w naszych w odach, albo­
wiem wiadom o, że n. p. m łodego łososia  zowią górale pstrąg iem , 
inni je lca  kleniem , płotkę b ia łą  i czerw oną pospołu płocią, trzy  g a ­
tunki oklei pospołu okleją i t  d. A le do tego potrzeba p racy  połą­
czonym i siłam i i odpow iednich funduszów .

S p o s t r z e ż e n i a .
G alicya w schodnia pow iat Brody. W  drugiej połowie 

Lipca r. b. spostrzegłam nowość w naszym ogrodzie a może i wiosce, 
złotą gąsienicę na kapuście.

Gąsienica ta  2 cm. długa, a 5 mm. gruba w średnicy, wyglą­
dała  jakby była ze szczerego złota. Ciało wałkowate lekko na grzbie­
cie spłaszczone, pokryte piękną złotą z sześćściennyeli bryłek złotych 
regularnie ułożoną ta iczą. Sześciany te zdawały się połową swej 
wysokości tkwić w ciele gąsienicy, a na wierzchu każdej bryłki znaj­
dowała się perełka złota, okrągła 1 mm. średnicy mająca. Każda 
bryłka obwiedziona była u dołu regularnie prążką jakby stopniem, 
który  zwężał się nieco u góry. Głowa równała się grubości ciała, 
wyglądała jakby półkule złote, gładkie, błyszczące, równo przecięte 
i do ciała przyprawione. Ciało zakończone okrągławo, lecz lekko 
zwężone.

Uszczknęłam liść kapusty z gąsienicą złożywszy go tak, ażeby 
palcami nie uszkodzić owadu, dla dalszej obserwacyi przemiany, lecz 
pod naciskiem liścia pękła gąsieńiczka, chociaż tarcz, k tórą  okryta 
była, zdawała się być grubą i tw ardą  ja k  u chrząszcza.

Ciecz, która z przecięcia między głową a tułowiem wypłynęła, 
była gęstą, blado czerwoną, nie miała jednakże koloru krwi.

Rzuciwszy ze wstrętem przepękłą gąsienicę, nie mogę dalszego 
dać opisu, a drugiej takiej już nie znalazłam. L . K .

Z G alicyi w schodniej  Pow ia t  brodzki. 24 Marca r. b. 
przybyły do wmi B.... 2 bociany i zajęły swe dawne mieszkania.

D n i a  3 0  Ma r e a  widziano tu  po raz pierwszy tćj wiosny żabę 
w potoku wioski B ...

Dnia 3 Kwietnia r. b. la ta ł  w klasie szkolnej igrając w pro­
mieniach słonecznych w południe mól 4 białe przejrzyste 15 mm dłu­
gie skrzydełka mający, skrzydełka te  połyskiwały się w promieniach 
słońca, na których (wziąwszy go w ręce) widać było białe włosko- 
wate żyłki. Nóg miał 6, wąsiki 8— 10 mm. długie, oczy wystające 
z g łow\, złociste. Gąsieńiczka żółtawo-biała, długa 10 mm., cienka 
1 mm. średnicy, środkiem grzbietu znajdowały się prążki w liczbie 10 
w poprzek, koloru pomarańezowo-zlotego.

Dnia 4 K Wietllia r. b. Pierwszy raz  tćj wiosny dały się 
u nas słyszeć żaby rzegoeące w bagnie pod laskiem we wschodniej 
stronie wioski naszej, wieczorem przy blasku księżyca.
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D n ia  7 Maj a wieczór, pierwszy w tej wiośnie chrząszcz ma­
jowy zabrzęczał latając w ogrodzie. Tegoż dnia wróciły do gniazda 
sztucznego w r. zeszłym opuszczonego jaskółki, lecz że obok budują 
gniazdo nowe a do dawnego zalatuje więcej ptaszków niż par, domy­
ślamy się, że ten nowy domek przeznaczonym jest dla dzieci w ylę­
głych w roku przeszłym. .Jedno z gniazd jaskółczych z. r. zajęły  
wróble, śledzimy tedy bacznie następstw tego śmiałego kroku wróbli. 
D zieci chodzące do szkoły bardzo są tą sprawą zainteresowane, co- 
dzień zaglądają w górę, lecz zbytnia wysokość nie dozwoli im odkryć, 
czy żyje tam jeszsze wróbel lub czy go jaskółki nie zamurowały, 

W  pierwszej połowie kwietnia pojawiło się już mnóstwo owa­
dów, a w pierwszych dniach maja już zaczęły dokuczać muchy cisnąć 
się do pomieszkań.

Z Oddziału Towarzystwa.
W  Buczaczu zaw iązał się now y Oddział T ow arzystw a s ta ra ­

niem  p. A leksandra  N ęckiego. J a k  w ogóle we w szystk ich  m iastach 
prow incyonalnych  tak też i w Buczaczu po trzeb a  takiego zespolenia 
w skazaną je s t  zupełnym  brak iem  p rzestrzegan ia  ustaw  państw ow ych 
i krajow ych przeciw  dręczeniu  zwierząt, a ku ochronie ptactw a i innych  
zw ierząt ze zw ględu na racyonalne gospodarstw o krajow e jakoteż 
dla szerzen ia zasad hum an ita rnych  u m łodzieży i rugow ania a n a ­
w et karcenia zuchw ałego b ru talstw a i zdziczałości u sta rszych . 
Z radością przeto  witamy ten  nowo pow stający O ddział Tow. a to tem  
bardziej, że w edług  św iadectw a koresponden ta  tam tejszego (Mieś. 
N r. 5, str. 75) stosunki w Buczaczu w ym agają koniecznie energ icz­
nego działania przeciw  zastarzałym  nadużyciom , na k tóre dotychczas 
niezw racano należytej uw agi ze szkodą częstokroć m ateryalną ja k o ­
też ubliżaniem  uczuciu i godności człowieka.

L iczny zastęp członków, przez p. A leksandra N ęckiego zachę­
co n y c h , daje nam  rękojm ię, że O ddział ten  odda spraw om  Tow a­
rzystw a a w zględnie krajow i w ażne usługi. O stateczne ukonsty tuo­
w anie się O ddziału zawisło od zatw ierdzenia W ys. c. k. N am iest.
0 które poczyniono już kroki.

L is ta  członków  zaw iera praw ie całą inteligencyą m iasta B uczacza
1 pobliskiej okolicy, zespoloną duchem  bronien ia praw  isto t tych , 
k tóre sam e o nie upom nieć się nie mogą.

Oto im iona członków .
Jaśnie W ni: hrabia P o t o c k i  E m il, w łaśc ic ie l dóbr, B uczacz. — hrabia  

P o t o c k i  Oskar w ła śc ic ie l dóbr, Buczacz. —  hrabia P o t o c k i  Artur w ła śc i­
c ie l dóbr, B u c z a c z .—  Wni :  J u r s k i  A dolf c. k. Major, B uczacz. — G i l e w i e z  
Rom uald c. k. kapitan, B uczacz. —  O b e r e  Jan c. k. kapitan, B uczacz. 
K a m b e r s k i  Karol c. k. nadporucznik, B uczacz. —  W e s s e i y  W ilhelm  
c. k. porucznik, B uczacz. —  S e m e c z k o  E liasz c. k. porucznik, B u czacz .—
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Ks.  G r o m n i c k i  S tan is ław  rz. ka t.  proboszcz , Pe t l ikow ce .  — H a r a s y m o w i c z  
J ó z e f  c. k. k o m isa rz  pow iat . ,  B n c z a c z . — G r o m n i c k i  E u g e n iu sz  R z ą d c a  dóbr  
B uezaez .  — C z e p  i t a  W in cen ty  dz ie rżaw ca  dóbr, Petl ikowce.  —  Dr. R o s n e r  
M aksym il ian  c. k. lekarz  miejski.  Bnczacz. —  Dr.  K r z y ż a n o w s k i  E d w a rd  
lek a rz  miejski, Buczacz .  — M i e r z w i ń s k i  Jó z e l  nacze ln ik  b a n k u  w ło śc ia ń s .  
Buczacz. — M i e r z w i ń s k i  M au ry cy  o. k. k an ce l i s ta  sąd. , Buczacz. —  Ks. K o ­
w a l s k i  Ja k ó b  gr . kąt. prob.. Zubrzec . — Ks. L e w i c k i  J u l i a n  g r .ka t .  p rob .  

Żyznom ierz .  — E n d n i a n  J a n  re fe ren t  ka ta s t ra luy ,  B u c z a c z . —  K u r y  ł o w i c z  
M ic ha ł  o. k. poruczn ik ,  Buczacz. — S ł o n i e w s k i  F ra n c i s z e k  se k re ta rz  
g m in n y  Ż uraw ińce .  —  B o j a r s k i  J ó z e f  se k re ta rz  R ady  powiatowej, Buczacz. 
P e l l e k  K on s ta n ty  a rc h iw is ta  Radv  powiatowej Buczacz. —  R o p c z y ń s k i  
Leon k a n c e l i s ta  R ady  powiatowej,  Buczacz. —  B a r k ó w  Teodor  kon d u k to r  
d róg  k ra jow ych  Buczacz. —  S t u p n i c k i  K ons tan ty  c. k. n o ta ryusz  ,  Buczacz 
W r z e ś n i o w s k i  M ic ha ł  sekre ta rz  g m in n y ,  Buczacz .  —  S a d o n i a k  Je rzy  
se k re ta rz  g m inny ,  Po tok  złoty.

Wystawa rybacka w Berlinie.
W  czerw cu b. r. odbyła się w B erlin ie m iędzynarodow a w ystaw a 

rybacka. Poniew aż w pism ach  T ow arzystw  n iem ieck ich , k tóre już 
o trzym aliśm y nie znajdujem y opisu tej w ielce ciekawej w ystaw y, 
ze w zględu n a  to, że obecnie w kraju  naszym , żywo zajm ują się 
podniesieniem  tej gałęzi bogactw a krajow ego, przytaczam y czy te ln i­
kom naszym  opis tej w ystaw y specyalnego koresponden ta „Gazety 
N arodow ej“, drukow any w odcinku N r. 114 i 116.

„M yśliwym  i rybakiem  pierw ej by ł człow iek, zan im  się zają ł 
upraw ą roli.

W  k ra jach  cyw ilizow anych zn iknęły  knieje, w k tó rych  się k ry ł 
zw ierz d z ik i; łow iectw o stało  się podrzędnym  środkiem  u trzym ania 
ludów ; trzody dom owego byd ła  dostarczają  nam  dzisiaj m ięsnego 
pokarm u. U padło także w ostatnich w iekach znaczenie rybactw o, bo 
nie pytając się o ju tro  wyniszczono w staw ach i rzekach  europej­
skich liczne n ieg d y ś ryb  grom ady. R yba atoli stanow i tak w ażny 
środek żywności, że ła tw o  zastąpić jej czem  inncm  nie m ożna; szybko 
przyszliśm y więc do opam iętania się i zw róciliśm y na rybactw o 
p ilną uw agę. W  N iem czech zajęło się zaryb ian iem  rzek i jezior 
ogólne stow arzyszenie rybackie i jego  to usiłow aniom  zawdzięczać 
należy, iż p rzysz ła  do sku tku  w ażna i zajm ująca m iędzynarodow a 
w ystaw a rybacka w B erlinie.

N ie istn ieje  do tychczas pow szechna s ta ty styka zawodu ryba­
ck iego ; dość będzie atoli, jeże li przytoczym y tylko kilka liczb w yję­
tych  z dzieła na w ystaw ie wyłożonych, ażeby przekonać czytelnika, 
ja k  doniosłym  je s t p rzedm io t, o k tórym  nam  pisać w ypada , ja k  
obfitem źródłem  narodow ego bogactw a je s t obecnie wodne gospo­
darstw o.
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Zacznijmy od Niemiec. W  ostatnich latach przywieziono ro­
cznie do kraju tego z zagran icy : ryb  świeżych i raków rzecznych za 
4 ,610 .000  m a re k ;  ostryg i raków morskich za 1.040.000 marek, 
śledzi za 39,600 000 m arek ; ryb konserwowanych za 3,840.000 m a­
rek, kawioru za 1 ,710.000 marek. A mimo to trudniło  się ry b a ­
ctwem tylko na samych wybrzeżach morskich Niemiec 17.195 ludzi 
n a  8 .140 statkach.

O rybactwie wód s łodkich milczy prawie wszędzie statystyka.
N a  wybrzeżach Anglii zajmuje się łowieniem 32.000 statków; 

a mimo nadzwyczajnej kousumcyi ryb w kraju  samym wywoziła 
ich Anglia rocznie za 1 ,063.875 funtów szterlingów t. j. przeszło 
10 milionow guldenów w złocie.

W  r. 1876 złowiono na wybrzeżach francuzkich ryb i ostryg 
za 88.990.591 franków.

Norw egia wywozi rocznie znaczne ilości ryb  w'e wartości prze­
szło 42 milionów koron szwedzkich. T rudn i się tam połowem m or­
skim 68.151 rybaków na 16.067 statkach.

W  zawodzie tym  wszędzie pracuje człowiek Goni on za wie­
lorybem na lodowatych morzach biegunów ziemi, wydobywa perły 
i korale z g łębin  wód zwrotnikowych.

Ponieważ zaś wszystkie państwa przyrzekły by ły  obesłać wy­
s taw ę,  udawaliśm y się więc do Berlina w nadziei,  że zobaczymy 
coś nadzwyczajnego. Ciekawi byliśmy także, jak  się popiszą Niemcy 
w es tetycznych dekoracyach wystawy, gdyż od czasu ostatnich po­
rażek na  innych  światowych w ystaw ach  poświęciły one wiele pracy 
n a  wzbudzenie ar tyzm u w przemysłowcach krajowych.

Gmachu osobnego dla wystawy nie budowano. W łaśnie w roku 
bieżącym wykończonym został b u d y n e k , w którym mieścić się na 
przyszłość będzie muzeum rolnicze. Kząd ustąpił komitetowi na  pół 
roku  gm ach  ten rozległy t a k ,  że tylko w ogrodzie przybudowano 
n iezbyt obszerną przystawkę.

W rotundzie, do której najprzód się wchodzi napotykamy dość 
wielki basen ,  w którego  środku zasiadł N e p tu n ,  bóg niemego pań ­
stw a w odnych mieszkańców. Po brzegu basenu stoją w ypchane ptaki,  
foki morskie i t. d.

Na ścianach zaś ro tundy  rozpostarto różnobarw ne sz tanda ry  
narodów, w wystawie udział biorących.

Z ro tundy  w stępujem y do groty, która ma cel wyłącznie a r ­
tystyczny. P ię trzą  się w niej sztuczne sk a ły ,  a w n ic h  umieszczone 
są akw arya z żyjącemi rybkami, na  wzór sztucznych grot budowa­
nych  w  akw aryach  miast w iększych n. p. Berlina.
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Je s t to now y rodzaj am atorstw a, k tóre rozpoczęło się chow a­
niem  zło tych  rybek  w dzw onach szklanych, a które szczególniej 
w N iem czech w skutek  prac prof. V ogta i R ossm aslera stało się 
nadzw yczajnie popularnem . M iła to za b aw k a , ale znana zby t po­
w szechnie, abyśm y się nad n ią  obszerniej rozwodzili, i i r m y  b e iliń ­
skie przyozdobiły  skały  gro ty  tej licznym i okazami najróżnorodn iej­
szych  stw orzeń.

A toli głów na jej wartość polegać m a na o b ra z a c h , które 
w sztucznych  szczelinach gro ty  um ieszczone, p rzedstaw ia ją  nam  w i­
doki rozm aitych zatok m orskich, wysp i inych krajobrazów . W idzim y 
tam  N eapol, Baje rzym skie i w yspę Capri, s łynną nie ty lko  z p ięknych  
krajobrazów  lecz także z pobytu B ru tusa  na niej po zam ordow aniu 
Cezara. W idzim y także floty w ojenne i handlow e.

M alatury te  wcale nie złe, g ro ta  cała m iłe spraw ia w rażenie 
ale w ybór tem atu  trochę naciągnięty . Lepiej by  zrobił artysta, gdy ­
by  w ysilał b y ł sw ą fan tazyą na odm alow anie przedm iotów bliżej 
ry b ac tw a  i ryb  dotyczących. Sceny z mitologii indogerm ansk ie j, 
w odnice i inne bóstwa oceanów odpow iadałyby tu taj bardzo dobrze. 
N a  pom ysł ten  bardzo słuszny w padli Japończycy, ja k  o tern pó­
źniej pom ówim y.

Z resztą przyznać trzeba, że przedm ioty w ystaw y samej nie na­
dają się zupełn ie do artystycznego ich zestaw ienia, a nadto kom itet 
stosować się m usia ł do gotow ych już m urów  m uzeum  rolniczego.

Jeżeli o pracy kom itetu pod wielu w zględam i pochlebnie w y­
razić się nam  wypada, to zdziw ienie nasze było wielkie, g d y  prze­
konaliśm y się, z jaką w idoczną obojętnością państw a europejskie we 
w ystaw ie tej udział w zięły.

A ustrya ginie tutaj zupełnie. F ra n cy a  lepiejby może zrobiła, 
gdyby  wcale się nie pojawiła, zam iast przysy łać tylko kilka zbiorów 
z m uzeów naukow ych.

M oskwa p rzysła ła  praw ie same jesio try  i kawior. N aw et p ię ­
kny  woskowy m o d e l, przedstaw iający w nętrze je sio tra , pouczający 
bardzo, zrobiony został w Berlinie sam ym , po zabiciu jednego  z ży­
w ych do B erlina przyw iezionych jesio trów . A nglia  zastąp iona tutaj 
niby od n iechcenia. H olandya w ystaw iła śledzie.

Lepiej się sp isały  W łochy- W  ich oddziale m ieści się w spaniały  
je sio tr k ró lew sk i, m nóstw o p ere ł i korali. Z europejskich państw  
pierw szeństw o przyznajem y Szwecyi i N orw egii, k tóre p rzy sła ły  274 
num erów , należących do 223 wystawców . N iem cy ilością górują, co 
ze w zględu n a  ła tw ość transportu  jest rzeczą na tu ra lną . Oprócz karpi

2Miesięcznik nr. 7. i 8.
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z przygodzickich stawów (pod Ostrowcem) nie widzieliśmy do tych ­
czas ryb z Polski pochodzących.

A m erykanie za to wystąpili okazale. Na każdym kroku widać, 
że w nowym świecie pojęto ważność rybactw a i że oczekuje je  tam 
niedaleka świetna przyszłość. Oprócz rozlicznych gatunków ryb zwra- 
cają przedewszystkiem uwagę na siebie, m aszyny  parowe do połowu 
os tryg ,  piękne modele stawów do sztucznej hodowli ryb, parowce 
naw et do tego celu przeznaczone! Am erykanie  praktyczni wskazują 
nam  także w jaki sposób z poza Oceanu przewozić można aż do 
Berlina z kupieckim zyskiem świeże i żywe ryby . W  osta tnich la­
tach eksportować oni zaczęli do Londynu  świeże łososie i zagar­
nęli za to w roku ubiegłym ładną  sum kę 6 milionów złr. w złocie

Dla interesu przybyli do Berlina i podczas wystawy przysyłają 
do stolicy niemieckiej świeże ryby  z nad brzegów Atlantyku.

W szystk ich  atoli przew yższyły  azyatyekie państwa Chiny i J a ­
ponia. One nie przysła ły także w iernego obrazu krajowego rybac tw a 
zaledwie z kilku zatok pozbierano ryby  i przyrządy, ale z ty c h ’ 
urywków niejako sąd można sobie wyrobić o ogromie całości. 
Sztuczny chów ryb  i sztuczne ław y  dla ostryg, dla nas  nowe po­
stępu zdobycze, są w Chinach i Japon i rzeczami znanemi od wie­
ków odległych. W  zaprawianiu ryb zdają się ludy te być lepszymi 
od nas  m is trzam i; w użytkowaniu odpadków m ogłyby  za wzór s łu ­
żyć, gdyby  sm ak europejski mniej był wybrednym.

N aw et o a r tystyczną ozdobę postarały się azyatyekie te p a ń ­
stwa. Japonia, chcąc dogodzić ouropejskiemu smakowi, poleciła m a­
larzom niemieckim H ubnerow i i Delitzowi wykończenie trzech obra­
zów z życia rybaczek japońskich. N a pierwszym widzimy w pięknie 
ozdobionej łodzi grono kobiet nucących. Drugi obraz przedstawia 
nam  ta rg  japoński, na  ostrygi i ryby m o rsk ie ; n a  trzecim zaś wi­
dzimy wesołe grono , F rancuzek  Azyi wschodniej" ,  piorących bieli­
znę i łapiących siatkami małe rybki.  Pięć pod oknami ustawionych 
t ransparen tów  przedstawia nam  sceny z legend japońskich i różne 
mitologiczne potwory wodne. Święty japoński przewozi na Żółwiu 
olbrzymim skrzynkę z relikwiami przez morze. Dziewica dobija do 
brzegu  na g rzb iecie  potężnego delfina. Młode dziewczę ucieka 
w czółnie przed napaścią ogromnego a strasznego polipa. Jakżeż  
pokrewnymi wydają  się te baśnie azyatyckiego ludu z podaniami 
naszej starożytnej mitologii.

Chińczycy natom iast wystąpili z w łasnem i oryginalnemi obraz­
kami przedstawiającymi nam  zajęcia rybackie. Nie znają oni p e r ­
spektyw y; odleglejsze więc przedm ioty  stają na obrazie wyżej od
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bliższych, a w szystk ie równej są wielkości. W ykończenie pojedyn­
czych osób i przedm iotów  je s t bardzo dokładne, a dobór kolorów 
nadzw yczajnie żyw y. N adto w ystaw ili oni p lastyczną g rupę ch iń ­
sk ich  rybaków  z gipsu czy g liny  b iałej, k tó ra  cechuje się także 
w ielką w iernością w naśladow aniu rzeczyw istości.

Zw rócenie uw agi naszej na kw itnący stan  azyatyckiego ry b a ­
ctwa będzie niezaprzeczenie jedną  z w ażniejszych zasług  obecnej w y­
stawy. N ietylko synowie państw a niebieskiego od Europejczyków , 
ale także m y od nich uczyć się pow inniśm y.

K ilka państw , jako to Japon ia, C hiny, A m eryka, W iochy  itd. 
w y stąp iły  ze zbioroweini w ystaw am i dającem i nam  obraz narodo­
wego rybactw a. Z resztą w ystaw a cała podzieloną je s t na dziewięć 
następnych  oddziałów : I)  Zw ierzęta w odne. I I )  R ybactw o i n a rzę ­
dzia rybackie. I II )  Sztuczna hodowla ryb . IV ) P rzechow yw anie i 
transportow anie ryb . V) P rzypraw ian ie ryb. V I) M odele zakładów  
ryback ich . V II) B adanie wód rzecznych, staw ów  i jezior. V III)  D ział 
historyczzy. IX ) L ite ra tu ra  i sta tystyka.

Oprócz tego wyznaczono jeszcze kilka nag ród  za rozw iązanie 
rozm aitych pytań dotyczących rybactw a, z k tórych dla E uropy  naj- 
ważniejszem  je s t pytanie zadane przez króla sa sk ieg o : „W  jak i 
sposób uczynić m ożna najm niej szkodliw em  dla rybactw a odprow a­
dzanie odpadków fabrycznych  do rzek krajow ych*.

D odajem y nakoniec, że odbyw ają się też rów nocześnie posie­
dzenia rybaków  fachow ych, na k tórych  kongresie poruszono do tych ­
czas kilka p ilnych  kw estyj dotyczących sztucznego chow u ryb , za­
ryb ian ia rzek i t. d.

P odaliśm y ogólny zarys w ystaw y, która aż do początku czerw ca 
o tw artą  będzie ; nietylko dla rybaków  i przyrodników , ale także dla 
każdego, który się zajm uje ekonom icznem i spraw am i, je s t  ona pod 
w ielu w zględam i bardzo  pouczającą. Sądu o po jedynczych p rze d ­
m iotach w ydaw ać sam i nie m ożem y. Czyż z jednego  rzu tu  oka m o­
glibyśm y powiedzieć, k tó ra  wędzona, m arynow ana lub inaczej p rzy ­
praw iona ry b a  je s t najlepszą ? Poczekajm y aż szanow na ju ry  prace 
sw e ukończy.

Ale n a  kilka działów  dotyczących rybac tw a wód słodkich  zw ró­
cimy jeszcze uw agę czytelników , którzy  udać się nie m ogą do B erlina 

Rybak i zoolog w każdym  razie nie pożałow ałby tej podróży _ 
Pom ijam y w spraw ozdaniu naszem  dwa pierw sze oddziały  w y . 

staw y dotyczące zw ierząt w odnych i narzędzi ryback ich . Ju ż  w p ierw ­
szych dniach zaczynały ryby  żywe m rzeć w wodzie berliń sk ie j, 
przechow ane zaś w sp iry tu sie  lub w ypchane zw ierzęta w odne bu-

*
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dzą wprawdzie we widzu żywe zajęcie, ale za to pobieżny ich opis 
nie zadowoliłby czytelnika. Książki zoologiczne celowi temu lepiej 
odpowiadają. Dodać tylko winniśmy, że tak ryby przechowane 
w spirytusie jak i leżące na lodzie i mnóstwo ich towarzyszek wę­
dzonych zapełniają salę wystawy dziwną wonią, która dla znawców 
może być bardzo aromatyczną ale na słabe nerwy niezbyt dobrze 
oddziaływa.

Uderza natom iast rownośc narzędzi rybackich używanych na 
całej kuli ziemskiej.

Dążąc do tego samego celu rozum ludzki zdaje się zawsze 
równe wybierać środki. Ale cóż nam po sieciach, sakach, niewo­
dach, wędkach i harpunach, jeżeli we wodzie ryb nie m a! Waźniej- 
szemi dla tego są usiłowania skierowane ku zarybianiu rzek naszych. 
Poświęcono im dział trzeci wystawy.

Ubytek ryb wodnych europejskich przypisać trzeba dość licz­
nym wpływom. Przyczyniły się do niego szczególnie: łowienie bez­
myślne ryb młodych, odprowadzenie nieczystości miejskich i odchodów 
fabrycznych do rzek naszych, tępi je  i płoszy także żegluga parowa.

Łowienie i sprzedawanie ryb niewyrosłych zakazane je s t już 
od lat wielu prawie we wszystkich państwach i pożałowania godną 
jest pod tym względem opieszałość policyi, która często na przepisy 
te baczniejszej nie zwraca uwagi. W  jaki sposób zapobiedz by mo­
żna zanieczyszczaniu wód płynących, nad tern robiono już liczne 
poszukiwania, lubo obecnie jest to malurn necessarimn, z którem pod 
wielu w zględam i pogodzić się trzeba. W zgląd sanitarny bierze tutaj 
zbyt często górę nad interesami gospodarstwa wodnego. Wystawa 
berlińska jak już wspominaliśmy rozpisała konkurs na rozwiązanie 
tej kwestyi. Nagrodę stanowi kosztowny puhar darowany przez 
króla saskiego na cel ten i dodatek 600 marek przeznaczony przez 
m inisterstwo pruskie.

Kyby należą do najpłodniejszych stworzeń. Jedna samica składa 
70, 100 i 300 tysięcy ikier w przeciągu jednego roku; jesiotr składa 
ich po kilka milionów. Wiele z tych ja j ginie dla braku odpowie­
dnich do wylęgnięcia warunków, a nadto mają ryby mnóstwo n ie­
przyjaciół. Nietylko ptaki i zwierzęta pożerają ikrę i młode rybki, 
ale naw et ryby tępią się wzajemnie. Nigdzie nie toczy się tak za­
cięta walka o byt w przyrodzie, jak w cichych głębinach wodnych, 
bo ryby  praw ie wszystkie żywią się z prawdziwego rozboju.

Stało się więc zadaniem sztucznego chowu ryb —  wyzyskać 
płodność szlachetniejszych gatunków przez usuwanie wpływów szko­
dliwych od ikry i nowego narybku. Dopiero, gdy rybki podrosną i



uchodzić już mogą przed napadającym ich wrogiem puszcza się je  na 
wolność. Przyrządy do sztucznego chowu wystawione są w Berlinie 
w znacznej bardzo liczbie, pierwsze zaś między nimi miejsce zaj­
muje zakład rybacki w Hiiningen kosztem rządu niemieckiego utrzy­
mywany. Przyniosła go Niemcom w darze razem z Alzacyą szczę­
śliwa wojna z r. 1870. Zakład ten założył był w 1853 Napoleon 
III.; po 1871 roku został dyrektorem jego dr. Haac, który stara 
się wszelkiemi siłami o utrzymanie rozgłośnej sławy wzorowej tej 
instytucyi. On to sprowadził po raz pierwszy do Europy ikrę kali­
fornijskiego łososia, który, jeżeli się nie mylimy, wpuszczony także 
został do wód galicyjskich.

Dr. Haac wystawił pudła szklanne umieszczone jedno nad dru- 
giem, w których to pudłach widzieć można cały rozwój kilku szla­
chetniejszych gatunków ryb jadalnych. Świeża woda przypływa do 
górnego pudła i przechodząc przez niższe odpływa nakoniec z dolnego. 
U  góry są umieszczone ryby  zupełnie wykształcone, na dole zaś 
ikra. Zwraca uwagę naszą na siebie szczególnie dolne pudło. W i­
dzimy w niej zarodne ziarna ikry koloru czerwono-żółtego; niektóre 
z nich mają na wierzchu dwa czarne punkcik i; są to oczy ukrytej 
w niem ry b k i; nagle pęka osłona i żywo poruszać się w wodzie 
zaczyna nie wykształcona jeszcze rybka.

Obecnie wylęgają się w Hiiningen przew ażnie łososie swoj­
skie i kalifornijskie, pstrągi am erykańskie (Salmo fontinalis), mareny 
(Coregonus maraena), żyjące w jeziorach Pomorza i P rus wscho­
dnich i węgorze. Ale oprócz rządowego zakładu istnieje w Niemczech 
spora liczba prywatnych, trudniących się sztucznym chowem ryb. 
Przodują pod tym względem Bawarya i Saksonia; niedawno zało­
żono także z pomocą rządową rybiarnię w Bydgoszczy w W. ks. 
Poznańskiem . Bozsyłaniem ikry i zarybianiem rzek trudni się prze- 
dewszystkiem ogólne stowarzyszenie rybackie, pobierające subwen- 
cyą rządową w sumie 20.000 marek rocznie. W roku 1878 wpu­
ściło ono do wód niemieckich 6 ’/2 m iliona, a w roku 1879 5 i lŁ 
miliona ryb szlachetnych powyżej wymienionych gatunków.

Amerykanie wystąpili z pięknymi modelami istniejących w Sta­
nach Zjednoczonych zakładów do sztucznego chowu ryb. Szczególną 
zaś na siebie uwagę zwraca dość wielki model parowca, na którym 
chować się ma daleko skuteczniej narybek , aniżeli w zwyczajnych 
zakładach. Są to wielkie przedsiębiorstwa, świadczące o sprężystości 
amerykańskiego ducha.

W  Chinach zapuszczanie narybka jest już od dawna znane. 
Na wiosnę po brzegach rzek sypią małe grobelki, tworzące sztuczne
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staw y, k tórym i cała rzeka po obu stronach  tak je s t p o k ry ta , że tylko 
środek jej koryta pozostaje w olnym  dla żeglugi. Dopiero, gdy  doro­
śnie narybek, puszczają, go w koryto rzek i sam ej. System  to zape­
w ne doskonalszy, aniżeli t e n , k tóry  u siebie napotykam y.

W  oddziale ty m  napotykam y także w ynalazek angielski —  
drabinki dla łososiów. Ja k  wiadom o sk ładają łososie ikrę swą w g ó r­
nych  częściach rzek naszych . Od ujścia rzeki ciągną one w m arcu, 
kw ietn iu  i m aju ku górze, zwyciężając najrozm aitsze przeszkody. 
P rzed z iera ją  się one naw et przez wodospady, robiąc z w ielkiem  w y­
sileniem  skoki 3 do 5 m etrów  wysokie. W  pasow aniu się tem  z ży ­
w iołam i ginie często część ryb  słabszych . Otóż, aby im u ła tw ić w ę­
drów kę ku górze, staw iają rybacy na takich  tru d n y ch  do przebycia 
m iejscach, drabinę, a raczej schody z deseczek, po k tórych  słabsze 
łososie w spinają się w górę.

W  sekcyi tej um ieszczono także m ęskie węgorze. N ie wiedziano 
bow iem  oddaw na, w jak i sposób węgorz się zapładnia. Ju ż  P lin iusz 
kw estyą tę rozb iera ł i m yślano dość pow szechnie, że w ęgorz je s t 
herm afrodycznym  zw ierzem . Otóż uczeni będą m ogli teraz p y ta ­
nie to ostatecznie rozstrzygnąć.

W dziale h isto rycznym  przedstaw ione są także stpre zabytki 
rybac tw a dzisiejszej M afchii b randeburgsk ie j. Są tam  liczne ślady 
rybac tw a u W endów , n a  k tóre zw racam y uw agę naszych  etnologów.

Samobójstwo u zwierząt.
Są ty ran i, despoci i parjasy  naw et pom iędzy zw ierzętam i, 

żyjącem i grom adnie. N a  pokładzie okrętu, w szkole, w klasztorach, 
koszarach w ogóle wszędzie, gdzie ludzie w pew nym  zw iązku, pe­
w nym  zam knięciu przez d łuższy  czas razem  przebyw ać m uszą, zn a j­
dziesz zaw sze jednego , k tóry  bądź to przew agą m oralną, bądź siłą 
fizyczną n ad  innym i panuje, przewodzi nad  nim i, a n iektórym  
w zgardzonym  przez kolegów przew agę swoję dotkliw ie uczuwać 
daje. Toż spostrzegam y także m iędzy zw ierzętam i. W trzodach  wo­
łów , w stadach  koni, anty lop i innych  zw ierząt znajdziem y na 
p ierw szy rz u t oka te sam e przeciw ności znam iona. N a pastw isku 
w idzim y praw ie zawsze, że jedno lub dwoje zw ierząt pasie się o- 
bno, zdała od trzo d y ; to są pariasy , którym  nie wolno zbliżyć się, 
nie wolno razem  popaść się, nie wolno razem  pohasać, gdyż za każ- 
dem  zbliżeniem  się spo tykają się z rogam i lub kopytem  jednego  z 
trzody, despoty-tyrana. D rugie znow u zw ierzęta z trzody  p rzypatru ją 
się tem u obojętn ie, czasem  naw et z radością i n igdy  nie staną
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w obronie prześladowanego. Wiadomo z doświadczenia, że takie upo­
śledzone zwierzę często samo sobie życie odbiera z żalu, czego tylko 
na ludziach jako istotach rozumnyeh dostrzegać zwykliśmy. Widzia­
łem, jak konie, którym już to życie w upośledzeniu obmierzło, okrą­
żały kilka razy drzewo grube, jak gdyby się przekonać chciały o 
jego twardości i trwałości, potem mierzyły niejako odległość, a roz­
pędziwszy się, głową oń uderzały i zabijały się, aby życie swe nę­
dzne zakończyć. Przypominam sobie jedno krótkie zdarzenie z mo­
ich lat młodocianych, gdym z książką w ręku przesiadywać lub ił 
w. cieniu starego buka. Wszystkie drzewa w około ożywione były 
wiewiórkami, które wesoło z gałęzi na gałąź przeskakiwały.

Godzinami przypatrywałem się ich miłym igraszkom. W idzia­
łem tam także jednę wiewiórkę o kilka sążni odemnie siedzącą na 
nędznym krzaku między gałęziami. Gdy ją inne wiewiórki odkryły 
spadły na nią, drapały, kąsały ją aż do umęczenia się, a biedna 
nawet nie śmiała się bronić, i tylko głosem ból swój zdradzała. Pe­
wnego dnia widziałam, jak jedna młoda wiewiórka, trzymając orzech 
w zębach nieśmiało i ukradkiem zbliżała się do owej upośledzonej 
i prześladowanej wiewiórki, bojąc się zapewne, aby tego drugie nie 
dostrzegły i złożyła swój dar litościwy przed ową wiewiórką. Nie 
mogę opisać uczucia jakiego doznałem na widok tej poruszającej 
sceny, gdy jedna w upokorzeniu okazywała swą wdzięczność, a 
druga swe szczęście i radość z dokonanego aktu litości. Na nie­
szczęście spostrzegły to wiewiórki inne i rzuciły się jak zwykle 
z wielką natarczywością na obydwie przyjaciółki. Młoda wiewiórka 
umknęła w kilku susach, a biedna upośledzona oddała się swemu 
losowi. Zdjęty litością powstałem i zbliżyłem się do owego krzaku, 
aby rozpędzić prześladowców Wszystkie pouciekały, tylko ta jedna 
prześladowana została na swem miejscu bez bojaźni. Wkrótce je ­
dnak opuściła swe niepewne schronisko,  ̂ wolno przekroczyła prze­
strzeń po ziemi w kierunku ku rzece i wylazła na drzewo, które 
stało u brzegu. Bez trwogi stanęła na końcu gałęzi, wiszącej nad 
wodą, wydała ostatni głos żałośliwy na pożegnanie, i rzuciła się 
w sam środek rzeki. Chwilę unosił ją prąd wody na powierzchni a 
dalej zamęt przepędził ją do brzegu. Skoczyłem do wody i wyra­
towałem samobójczynię. Przyniosłem ją do domu i pielęgnowałem do­
brze a wkrótce porósł na niej włos nowy, gęsty i połyskujący. Po­
mimo, iż była zupełnie wolną nie uciekła napowrót do lasu i tak 
była obłaskawioną i wdzięczną, że mię na krok nie opuszczała, 
a gdym siadł na koń, dla odbycia dłuższej podróży, wyskakiwała 
na mnie i wraz ze mną podróżowała.



W  r. 1870 pam iętnym  z srog ich  mrozów, doniesiono mi pe­
w nego idn ia w L utym , że obok dom u, w k tórym  m ieszkałem , 
w uliczce na garstce słom y naśnie gu leży pies zm arznięty. P odnio­
słem  go i p raw ie skostniałego przyniosłem  do m ieszkania m ego. 
B y ł to pies stary , kundys, sąsiedzi poznali w n im  ,,B orusia“ d łu ­
goletniego stróża tego dom u i ogrodu na przeciw  dw orca brodzkiego 
na  Podzam czu. O dom ten  b y ł proces w toku, a by ła w łaścicieka 
przed  ukończeniem  procesu przeniosła się na m ieszkanie do w si 
swojej, a s ta rego  zaś stróża „B orusia1- zostaw iła na litości ludzi. 
P ie s  trzy m ał się zaw sze dom u, lecz nie m iał w nim  schroniska ani 
p rzy tu łku , gdyż część ogrodu zabrano pod kolej a w dom u m ie­
szkali inżynierow ie i inn i przedsiębiorcy  kolejowi. Ja k  długo budow ano 
kolej, pies jak o  tako żył z łask i robotników  kolejowych, lecz gdy  
się budow a skończyła, pies zam iera ł zgłodu a dom u nie opuszczał. 
W kró tce się pies u  m nie odżywił, i s ta ł się m oim  n ieodstęnym  
przyjacielem . T ow arzyszył mi we w szystk ich  p rzechadzkach  a cza­
sam i naw et b y ł m i o tyle niedogodnym , że mię na krok nie opusz­
czał. N ie mogąc go wziąść ze sobą, m usiałem  go w pokoju zam knąć, 
gdzie tak d ługo w ył i do drzw i drapał, dopókim nie pow rócił. Siedząc 
w ieczorem  długo p rzy  pisaniu, ,,B orusia“ m iałem  zawsze u nóg  sw o­
ic h ,  który resztę  nocy przepędzał w ciepłej budzie. W  takiej p rzy ­
jaźn i przeżyliśm y z sobą lat dwa. P ew nego  ranku  w yjechałem  ze 
Lw ow a i nie pow róciłem  n a  noc do dom u. P ies w idział przez sz ta­
chety  ogrodu, k tó ry  je s t na przeciw  dworca, jak  w siadałem  do w a­
gonu i w którą stronę odjechałem . W ieczorem  jak  zw ykle cisnął 
się do m ego m ieszkania, k tóre było zam knięte, a g d y  miano na noc 
drzw i dom u zam knąć, w ypędzili m ieszkańcy psa na dw ór i drzw i 
zam knęli. N a drugi dzień wróciłem  do domu, lecz „B orusia“ już 
nie zasta łem  w domu. Opowiedziano mi, że go na noc za drzw i 
w yrzucono. Szukałem  za nim  u w szystk ich  znajom ych i w szę­
dzie, gdyż z żalu za nim- nie m iałem  spokoju. Dopiero dnia trze ­
ciego dowiedziałem  się od strażn ika kolejowego w budce m iędzy 
Lw owem  a Zniesieniem , że w łaśnie w tej nocy , kiedy m ię w dom u 
nie było, pies duży podobny do Borusia leżał koło budki na szynach 
kolejow ych. Spędzano go kilkakrotnie, lecz on odszedłszy nieco d a­
lej, znow u się na szynach położył, a rano  zastano go na szynach  
w połow ie drogi do Zniesienia, z głow ą odciętą ja k  nożem  od t u ­
łow iu i zakopano w śniegu. K azałem  sobie wskazać to m iejsce 
i odkopać, i znalazłem  mego Borusia Ozy czekał na m nie na szy ­
nach, czy z żalu za m ną popełn ił sam obójstw o, n iech czytelnicy 
rozsądzą.



Przyniosłem go do domu i pochowałem w ogrodzie, którego 
tak długo był wiernym stróżem.

Przyrodnik P r. Hellwald w dziele swerri Culłurgeschichte, któ­
rego drugi nakład pojawił się niedawno, odwołując się na angielski 
Quaterly Jour, o f Science przytacza dwa wiarygodne i przez po­
ważnych świadków pozytywnie sprawdzone wypadki samobójstwa 
zwierząt, mianowicie konia i psa. Nowy wypadek tego rodzaju opo­
wiada dziennik Schweizerbote. W miejscowości Laufenthal włóczył 
się od pewnego czasu pies opuszczony, a że był brzydki nie mógł 
znaleśe pana i pędzono go gdzie się tylko pojawił. W końcu wziął 
do siebie wybiedzonego i zgłodniałego strażnik kolejowy, lecz i 
w tym domu psisko było tylko przedmiotem nieustannych razów. 
Biedne zwierzę w tych dniach, gdy nadjeżdżał pociąg, pobiegło na 
tor kolejowy i położyło się na szynach. Nie pomogły nawoływania 
strażnika, który go spostrzegł; pociąg nadjechał i zgruchotał psa 
na miejscu. ___________ F. L .

Z  Towarzystw zagranicznych.
W ie d e ń . Na posiedzeniu W ydziału Tow. wiedeńskiego zdawał 

prezes tegoż Towarzystwa p. K. Landsteiner jako delegat sprawę 
z podróży swojej na kongres do Brukseli. Przedew szystkiem  za­
strzegł sobie, że obszerne sprawozdanie ogłosi pismem osobnem 
w organie Tow. „Thierfreund“ i w osobnej odbitce. Dalej oświadcza 
p. Landsteiner, że od członków kongresu i od burm istrza miasta 
Brukseli doznał jak najżyczliwszego przyjęcia. Kongres rozpoczął 
czynności dnia 30. Czerwca a ukończył je  4. Lipca b. r. Towa­
rzystw  zastąpionych na kongresie było 111. P. Landsteiner zastę- 
pyw ał oprócz Tow. Wiedeńskiego, także Towarzystwa: Lwowskie, 
Krakowskie i Celowieckie. Przy ukonstytuowaniu się bióra, został 
doń wybrany. Obecnym był na wszystkich posiedzeniach kon­
gresu, wpisał się do sekcyi dla propagandy, która go w ybrała swym 
sprawozdawcą. Na przyszły kongres w r. 1882 wybrano Wiedeń. 
Dnia 2. Lipca udzielił p. Landsteinerowi, król belgijski Leopold, oso­
bnej audyencyi w zamku Laeken, na której obecną była księżniczka 
Stetania, narzeczona Arcyksięcia Rudolfa. Król przyjął go najuprzej­
miej, wypytywał o stosunki Tow. Wiedeńskiego, informował się o 
różnych sprawach i czynnościach Towarzystw szczególniej o spra­
wach będących obecnie na porządku dziennym, mianowicie o wiwi- 
sekcyi, o używaniu psów do pociągów, transporcie i zabijaniu bydła 
rzeźnego it p. i przyjął pisma i wydawnictwa Towarzystwa ofiaro­
wane mu przez p. Landsteinera. Księżniczka Stefania w uznaniu hu-
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m unitarnych  czynności dziękow ała za nie Tow arzystw u i przyrzekła, 
źe obok przyszłego m ałżonka swego, a pro tek tora w iedeńskie 
go T ow arzystw a A rcyksięcia Rudolfa dołoży w szelkich s ta rań  do 
rozw oju  Tow arzystw a i popierać będzie gorąco tendencye jego. 
W końcu polecił król ośw iadczyć burm istrzow i W iednia i w szystk im  
członkom  T ow arzystw a swoje królew skie pozdrow ienie. A udyen- 
cya trw ała  przeszło kw adrans. Po audyencyi u króla zaproszony 
b y ł p. L an d ste in er do burm istrza , który mu dał pism o polecające 
do bu rm istrza  m iasta W iednia i przydzielił m u osobnego urzędnika 
M agistratu , który go oprow adzał i w skazał w szystkie m iejskie in- 
sty tucye i urządzenia.

W  dalszym  ciągu posiedzenia, zaw iadom ił przew odniczący W y ­
dział, że w skutek prośby  T ow arzystw a, zezwoliła c. k. D yrekcya 
policyi w  porozum ieniu z M agistratem  na zm ianę stanow isk fiakrów 
i dorożkarzy w iedeńskich w  czasie w ielkich upałów  w m iejsca ocie­
n ione; dalej, że N am iestn ik  w ydał polecenie w szystkim  Starostw om , 
aby na przewóz byd ła  i c ieląt p ilną zwracali uw agę i w szelkich 
w tym  celu w ydanych przepisów  przestrzegali.

Do przełożeństw a korporacyi rzeźników  w ysłano odezwę, zw ra­
cając uw agę ich  na sposób zabijania cieląt, owiec i św iń w M ona­
chium  praktykow any, gdzie p rzed  zarżnięciem  lub p rze d  zakłuciem  
zw ierzęta te  byw ają  odurzone silnem  uderzeniem  w głow ę. Ró­
w nież uchw alono na tern posiedzeniu przestrzegać, aby po dom ach 
p ryw atnych  szczególniej u trak tyern ików  i restauratorów  n ie zabijano 
świń, tylko w rzeźniach publicznych, tudzież zapobiegać okrucieństw om  
przy  zabijaniu drobiu.

N a  posiedzeniu tem , zdaw a' także spraw ę zaproszony na nie 
opraw ca w iedeński o sku tku  zaprow adzonej w tym  czasie pętli 
skórzanej do łapan ia psów. Logar, tak się nazyw a opraw ca w ie­
deński, oświadczył, że pętla skórzana okazała się zupełnie dobrą, 
i tyle psów  nią złapano, ile p rzed tem  drucianą, a uchylono tym  
sposobem  wiele okrucieństw , udręczeń i uszkodzeń psów, czego przy  
używ aniu  pętli d ru c ia n e j, słuszn ie przez publiczność potępionej, 
u strzec  się nie było można. D odać tu  należy, że Logar, opraw ca, 
sam  b y ł w nioskodaw cą o zam ianę pętli d rucianej, jako dla psów 
w ielce n iebezpiecznej, na pętlę skórzaną, jakiej używ ają ju ż  od d łuż­
szego czasu w M onachium . W ydział Tow azystw a uchw alił podzię­
kować Logarow i za jego w niosek hum anita rny  i przeprow adzenie 
onegoż, a pom ocnikom  jego  za przysw ojenie sobie w krótkim  cza­
sie tegoż now ego sposobu łap an ia  psów, udzielił nagrody  pieniężnej. 
N a tem że posiedzeniu  uchw alono poczynić odpow iednie kroki
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w sprawie uregulowania przewozu drobiu, ustanowienia w łasnych  nad ­
zorców na ta rgach publicznych jakoteż przesyłania pisma Towarzystw 
„Thierfreund"* do wszystkich strażnic w eałem rajonie policyjnym 
W iednia, przyjąć ofertę pewnej firmy z Monachium wystosowanej 
do Towarzystwa, aby toż zajęło się za odpowiedniem w ynagrodze­
niem karmienia i pojenia drobiu przewożonego z W ęgie r  przez 
Wiedefi, na  tamtejszym dworcu kolejowym.

W  końcu przyjęto do wiadomości odznaczen ie ,  jakiem  za­
szczycono prezeza Towarzystwa p. Landste inera  za jego niezwykłe 
zasługi n a  polu ogólnej oświaty i hum anizm u, a to, że Tow a­
rzystw a w Paryżu i w Konstantynie (w Algierze w Afryce) zamia­
now ały  go swoim członkiem honorowym, i że bezpośrednio po 
powrocie jego z kongresu  brukselskiego powołany został przez N aj­
jaśniejszego P ana  na członka rady  szkolnej, prawie równocześnie 
m ianował go książę-kardynał arcybiskup wiedeński, radcą konsy- 
storyalnym.

!E£ o z m. a i t o ś c 1.
Przewóz bydła i drobiu. Wskutek uchwały rady miasta Wiednia wydał 

tamtejszy Magistrat cały szereg przepisów i rozporządzeń odnoszących się do 
transportu drobniejszego bydła rzeźnego i drobiu, starając się tern zapobiedz 
udręczeniu tych zwierząt  w czasie przewozu ich na targ i  miejskie. Inne odpo­
wiednie przepisy przygotowane są do otwarcia nowej targowicy bydła rzeźnego. 
Aby skutecznie zapobiedz dręczeniu drobiu wystosował Magistrat odezwy do 
Starostw i Dyrekcyj kolei tych miejscowości, z których najwięcej przybywa 
drobiu do Wiednia, aby na transport baczną zwróciły uwagę i spowodowały h a n ­
dlarzy pod zagrożeniem kary do ludzkiego obejścia z tymi zwierzętami.

D.'ogie jaja. W Edynburgu sprzedano niedawno dwa ptasie  jaja  za cenę 
‘207 funtów szterlingów. Kupił je za tę cenę bajeczną lord Lilford. Ja ja  te 
pochodziły od ptaków rodzaju alk. także północne pingwiny zwanych A lc a  
8 P lo tus iw p e n n is ,  o których mniemano, że od roku 1842 ród ten ptaków 
zupełnie wyginął. Jest  to najwyższa cena, jaką  kiedykolwiek za_ jaje zapłacono. 
Jedyny wyją tek 's tanow i jajo p taka  moa, za które w roku^l865 zapłacono 200 
funtów szterlingów. Za jaje alki płacono jeszcze przed 15 laty po 30 funtów.

Ptaki  te, wysiadujące swe młode na wierzchołkach skał mórz północ­
nych były bardzo prześladowane, albowiem właściciele tych gór ptasich odno­
sili wielkie korzyści z tych ptaków w jajach i młodych zabieranych w porze 
legowej. Pomimo, iż wyprawy na  urwiste góry ptasie, połączone były z wiel­
kimi niebezpieczeństwami, i rzadko który z łowców zginął śmiercią n a tu ra lną  
cheć zysitu dokonała swego, i wytępiwszy wszystkie ptaki, doprowadziła do 
takich cen bajecznych, a to w celu rozpłodnienia ich na nowo.

Ustawa rybołówstwa. Sejm w Lublanie przyjął na  posiedzeniu dnia 
12 lipca b. r. przedłożenie rządowe z projektem ustawy o podniesienie rybo­
łówstwa z małymi przez barona Apfaltrern poczynionymi zm ianam i; sejm gali­
cyjski odesłał podobny projekt rządowy na posiedzeniu dnia 30 Czerwca b. r. 
do komisyi kultury krajowej, a do uchwały już zabrakło czasu.

Stan jedwabników we Włoszech i we Francyi w roku 1880 jest bardzo 
pomyślny. We Włoszech przebyły już jedwabniki w czerwcu pierwszą prze­
mianę w sposób bardzo zadowalający i stan drzew morwowych jest bardzo 
dobry. Wiadomości z Francyi  są także bardzo pomyślne, tylko w Hiszpanii  
z powodu niestałego powietrza zbiór zupełnie stracony.



• ł Ni!eZ1Ŵ ł j ' yv' 1*0^ przedstaw iał się w tych dniach oozom mieszkańców 
m iasta łłieb rich ; był to koń transportu jący  swego pana (woźnicę) przez kilka 
ulic do domu. W ierne zwierzę łbem  popychało swego kierownika, który tak 
był pijany, źe ledwo m ógł stąpać obok konia i dlatego co chwile przystawał. 
K iedy pan jego skręca ł w inną, ulicę, wtedy roztropny rum ak w ciaga łgo  znowu na 
dobra drogę i jech a ł dalej, aź go nareszcie wśród okrzyku rozweselonych u li­
czników zapędził do domu przez znaną sobie dobrze bramę od stajni. Podobne 
widowisko mieli niedawno m ieszkańcy Nowego Jorku. Niejaki Mr. W ilm artk  
sp raw iał wspaniały pogrzeb swojemu psu ! Pies ten, duży Nowofundlandczyk, 
s łuży ł mu wiernie przez la t 23, a przed kilkom a laty u ratow ał zone jego, kiedy 
kąpiąc się zaczęła tonąć. U m arł ze starości, poczem pan jego kazał go złożyć 
w trum nie i pochow ał w grobowcu własnym  na cm entarzu Greenwood, a nadto 
zam ierza uczcie pamięć jege pomnikiem.

■ vrj^?CZ*,a  ,, Nad urządzeniem poczt kocich czynią obecnie próbv
w Niderlandach i Hollandyi. W edług doniesień gazet holleńderskich, odbyto 
ostatnim i czasy taką  próbę w Leodyum  używając kotów, jak  dotychczas gołębi 
do przenoszenia m ałych listów. W iadomo bowiem, że koty przyw iązują sie r a - 
czej do miejscowości niż do ludzi, pow racają bowiem z oddalonych miejsc 
do domu. chociaż wyniesiono z nich daleko w nocy i w workach. Chcąc 
zużytkować ten przym iot kotów wyniesiono z Leodyum 37 kotów w w or­
kach o cztery mile od m iasta, a o godzinie 2 po południu wypuszczono je. 
W cztery godziny t. j. o godzinie 6 m inut 48 przybył jeden kot do domu 
reszta zas kotow pow róciła w ciągu 24 godzin. Po tej próbie postanowiono 
urządzić regu larną pocztę kocią między Leodyum a przyległym i wioskam i.

K r o k o d y l  n a  w o ln e j  s to p i e .  Ż Kuszward (w Czechach) donoszą, że przed  
m iesiącem  z menażeryi niejakiej pani Józefy Chośkowej um knął w wiosce Sa l- 
nau pewnej nocy krokodyl 3 stopy długości. Zwabiony pewnie bliskością rzeczki, 
obok której stanęły  wozy m enażeryi, wylazł przez otwarte okno, i mimo u sil­
nych poszukiwań ni e zdołano go w żadnym z pobliskich bagnisk odszukać 
Krokodyl ten był bardzo u łaskaw iony i syp iał nawet w łóżku razem z dzie­
ćmi w łaścicielki menażeryi. Pow szechnie sądzono, że zginął z braku ży­
wności i z zimna. Tymczasem kowal miejscowy powracający z pobliskiej 
wsi do m iasta spostrzegł w rowie przy drodze poruszające sie cielsko.

m niem aniu, ze p ijak  jakiś w padł do kałuży i walczy ze śm iercią, pospieszył 
na ratunek, lecz jakże się zdziwił, gdy u jrzał przed sobą krokodyla, który 
przed czterem a tygodniam i uciek ł z menażeryi. Krokodyl okazał się bardzo 
łaskaw ym  i nie próbow ał wcale um knąć z rak  odważnego kowala który 
wziąwszy go na powróz, prow adził jak  psa za sobą, póki na drodze nie 
napo tka ł wozu i wpakowawszy doń egzotycznego turystę, pow rócił z nim  do 
domu. Ponieważ na razie nie było wiadome miejsce pobytu w łaścicielki me- 
nazeryij kowal zajął się ułaskaw ionym  krokodylem, pozwalając mu swobodnie 
wałęsać się około swego domu.

W i e l k a  k l ę s k a  dotknęła w skutek srogiej zimy ostatniej rozm aite okolice 
gubernii orenburskiej i T urkiestanu. W edług korespondenta G lobe  z P e tesb u r- 
ga, w okolicach tych  może naw et' nastać  g łód na przednówku a konie i 
bydło, w które one zwykle tak obfitują, w yginęły prawie zupełnie w ciągu  
tej bezprzykładnie ostrej zimy. W jednym  tylko okręgu turgajskim  z 860.000 
sztąk  bydła przetrw ało zimę zaledwie 50.000. W mieście T urgaju ceny zboża 
zwiększyły się w czwórnasób, siano kosztowało pięć razy tyle, co w roku ubie­
głym. Za kilka rubli biedny Kirgiz sprzedaw ał dzielnego swego konia, które­
go wyżywić nie mógł. W okręgu pawłogrodzkim  padło w ciągu ziiny 1.000 
wielbłądów, 6.000 sztuk bydła, 26.500 koni i 51.000 owiec. W innym  okręgu 
zginęło w jednej zamiecią śnieżnej 200.000 owiec 1 a według doniesienia G ołosu  
panow ał w całej gubernii orenburskiej a głównie w okolicach sam ego O reubur- 
ga taki pom ór bydła, że pola i drogi zalegają trupy  zwierząt. P rzy czy n ą 'teg o  
był także brak paszy. W mieście Wau , w części tureckiej" Arm enii doszedł 
g łod  do tego stopnia, że gdy jak iś kupiec towaram i objuczonego w ie lb łąda  
ulieam i tego m iasta prowadził, zgłodniali mieszkańca z nożami na w ielbłąda 
się rzucili i żywego jeszcze zwierzęcia mięso powyrzynawszy — pożarli. N io- 
długo też pozostał tylko nagi kościec z biednego wielbłąda.
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Na w y s t a w i e  kon i  w Wiedniu komitet sędziów przyznał p. Kajetanowi 
Barączowi ze Lwowa srebrny medal za siedm jego wystawionyeh k o n i; a p. S. 
Bery z Krakowa otrzymał na wystawie w Sidnej w Australii pierwsza nagrodę • 
za konserwy jaj.

O rygina lny  podróżn ik .  Wkrótce spodziewają się w Paryżu szczególnego 
rodzaju turysty. Jestto Szwed, który nieehcąc korzystać z pospolitego sposobu 
podróżowania kolejami żelaznymi, wybrał się na zwiedzenie Europy w powozi- 
ku ciągnionym pązez trzy silne psy irlandzkie. Przybył on już podobno do 
Berlina i  ma zamiar zwiedzić Paryż, Wiedeń, Szwajearyą Włochy i Anglia, 
zawsze zapomocą swoich psów. Z Londynu wróci do* Sztokholmu w sześć mie­
sięcy po wyjeździe _ z tej stolicy. W przewidywaniu, źe który z psów może 
w drodze zachorować, nasz podróżny zostawił w Hamburgu drugą trójkę tego sa­
mego gatunku pod dozorem służącego, który ma polecenie, wrazie otrzymania 
depeszy telegraficznej wysłać jednego ze swoich pupilów na wskazane miejsce. 
Oryginalny turysta jest człowiekiem wcale niemłodym, który już poprzednio 
zwiedził główne miasta Europy ale zwyczajnymi środkami komunikayi.

W y ś c ig  o z a k ł a d .  Jeden z rzeźbiarzy warszawskich, p. M., założył się 
w tych dniach, że w ciągu 18 godzin przebędzie przestrzeń ośmnastomilową 
na jednym koniu. Jakoż w zeszły piątek o godzinie 4 rano wyruszył z W ar­
szawy, a o godzinie 9 wieczorem, zatem po upływie 17 godzin, stanął w Szy­
dłowcu, o mil 18 od Warszawy. Dzielny ten jeździec wygrał zakład, który 
wynosił 1000 rubli, nie licząc stawek amatorskich.

Za d r ę c z e n i e  z w i e r z ą t  ukarała lwowska o. k. Dyrekcya policyi w mie­
siącu Czerwcu b. r. osób 19, a za spzzedaź ptaków śpiewających 1. osobę.

P r ó b y  g ł o d o w e .  Niedawno temu skończyła się próba 40 dniowego dobro­
wolnego postu lekarza amerykańskiego Dra Tannera* Dr. Tanner skazał się sam 
na ten post w celach naukowych i dokonał tego Przez dni 40 obserwowany 
przez lekarzy nie nie wziął do ust, oprócz kilkadziesiąt gramów ciepłej wody 
Wyszedł z tej próby zdrów choć okropnie wycieńczony.

Równocześnie odbył taką próbę głodową, chociaż niedobrowolna, w Lon­
dynie pies gończy. Mr. W. Brankston Richardson ogłosił gazetą londyńską 
.Times* fakt następujący: Jeden z moich przyjaciół w Devonshire wybrał 
się przed kilkoma tygodniami z domu w dłuższą podróż dla odwiedzenia kilku 
swoich znajomych mieszkających w różnych miejscowościach. W kilka dni po 
jego odjezdzie, donieśli mu słudzy domowi, źe jego pies ulubiony gdzieś 
znikł bez śladu. Przyjaciel mój polecił sługom, aby wszędzie jak najtroskliwiej 
za psem szukali, a po bezskutecznem skrzętnem poszukiwaniu, był pewny, 
że mu psa skradziono. Gdy po miesiącu i pięciu dniach powrócił do domu 
i dopiero dnia drugiego po przybyciu otworzył drzwi swojej biblioteki, do któ­
rej nikt nie miał przystępu, a której okiennice i drzwi żelazne sam przed od­
jazdem pozamykał i zaryglował, wylazł naprzeciw niemu z kąta pies jego, 
istny szkielet, chwiejący zię na nogach i zupełnie oślepły. Przetrw ał wiec 
głód 35 dniowy i mimo że w tym czasie nawet kropli wody nie miał, ani na­
wet żadnej oprawy książek nie nadgryzł, został przy życiu. Po krótkiem dobrem 
karmieniu i pielęgnowaniu odzyskał napowrót zdrowie i wzrok.

N o w y  s p o r t  d a m s k i .  Damy paryskie, przebywające przez lato na wsi 
wymyśliły dJa zabicia próżniactwa, sport nowy, modny, polowania na żaby, 
Ubrane jak amazonki, uzbrojone w kusze i kołczany z maleńkimi strzałami 
okrążają sadzawki i zabiją strzałami a raczej dręczą niewinne żaby. Ten nowy 
i niedorzeczny powód próżniactwa i swawoli przyjmie sie równie jak wszy­
stkie wybredne mody i u nas i będziemy mieli nowy rodzaj dręczenia. Wiedeński 
dziennik humor} styczny radzi też paniom wiedeńskim, aby dla zabicia czasu 
raczyły sobie przyswoić sport zupełnie dla nich nowy, jakim jest prasowanie 
bielizny, pi z} rządzanie potraw, robienie pończoch, albo zwoływanie zgromadzeń 
w °6tach naradzania się nad sprawą wychowywania zdziczałych i opuszczo­
nych dzieci, opiekowania się sierotami, tworzenia Stowarzyszeń dla kształcenia 
dziewcząt w gospodarstwie domowem i t. p.

W B ad en iu  koło Wiednia polecono zwierzeknościom gminnym czuwać 
nad tern, aby dzieci uczęszczających do szkół nigdy nie używano jako naga­
niaczy podczas polowania, tudzież, ażeby dzieci pod żadnym warunkiem ni* 
wpuszczano lub wprowadzano do lokalów, w których się odbywają tańce.
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Szarańcza  w okolicach południowych Kaukazu, mianowicie w gubernii  
Elizabetpolskiej, rozszerzyła się na tak znacznym obszarze, że według dz ienn i­
ków rossyjskich potrzebaby do objechania tego obszaru co naj mniej siedmiu 
dni czasu, licząc po CO wiorst drogi na dzień. Wszędzie teź występuje w ogro­
mnych rojach. Stale używanych do wytępiania plagi ludzi jest 4.500, którym 
pomaga codziennie przeszło 5.000 mieszkańców. Codziennie teź niszczą ci l u ­
dzie przeszło 5.000 pudów t. j. dwa tysiące centnarów szarańczy, tak, że 
od chwili rozpoczęcia roboty, zniszczono już 80.000 centnarów tego owadu.

Również i u nas z rozmaitych stron donoszą nam o pojawieniu sie sza­
rańczy, szklarek i ważek (nimf). S a n  donosi, że w Przemyślu widziano w" tych 
dniach chmury owadów, podobnych do szarańczy, nie można było jednak skon­
statować, czy to prawdziwa skarańcza, czy jaki gatunek ważek. Między 
gospodarzami wiejskimi panuje z tego powodu niemałe przerażenie.

Żubry, które niegdyś znajdowały się w rozmaitych okolicach środkowej 
Europy, obecnie żyją jeszcze tylko na niewielkim stosunkowo obszarze naszego 
kontynentu, mianowicie jedynie i wyłącznie w Puszczy białowieskiej. Puszcza 
ta, której środek przypada na powiat prużanski, wyskoki zaś wkraczaja w gra­
nice powiatów, wołkowyskiego, grodzieńskiego, bielskiego i brzeskiege, ma 
przestrzeni blisko 22 mil kwadratowych czyti 224.160 morgów, z których okóło 
175.000 pod lasem, a reszta pod uprawnymi gruntami, łąkami i bagnami wśród 
lasu. Żubry są tam ściśle strzeżone, nietylko więc nie uszczupla się ich liczba 
jak  innego dzikiego zwierza w naszych lasach, ‘ ale przeciwnie, choć powoli 
rozmnażają się one ciągle. W roku 1815 było w puszczy białowieskiej żubrów 
zaledwie 300, w roku 1860 liczono ich około 1700, obecnie zaś musi ich być 
najmniej 2000. Dla doglądania i czuwania nad teini osobliwemi już dziś zwie­
rzętami utrzymywana jest osobna służba, rozrzucona po puszczy, gdzie nadano 
jej grunta,  uwolniono od podatków i t. p. Służba ma także obowiązek przygo­
towywać dla żubrów paszę na zimę. Skarb rosyjski wydaje rocznie" 3.750 rubli 
na pielęgnowanie tych zwierząt. Jóa zabicie żubra już dawnem prawem litew- 
skiem postanowione były surowe kary. Zwierzyna ta  tylko dla koronowanych 
myśliwych.

Ochrona zwierząt  w sztuce.  Malarz M a k  a r t  w ostatniem swojem dziele 
sztuki, w obrazie D y  a n a  podniósł etyczne znaczenie ochrony zwierząt, zwra­
cając się szczególnie przeciw pogoniom i szozwaniom, miłym i modnym roz­
rywkom wielkich panów. Ma obrazie jego przedstawiona jest pogoń za jeleniem 
który przestraszony, dla uratowaniu życia rzuca się do rzeki, gdzie u przy­
jaznych n imf wodnych doznaje miłego przyjęcia i ochrony przed nielitości- 
wymi ludźmi.

Wielkie niebezpieczeństwo zagrażało w tym roku zasiewom pszenicy 
w Stanach zjednoczonych Ameryki północnej.  W edług urzędowego doniesienia 
sprawdzono ukazanie się w tych zasiewach chrząszczyka .pszenicznika* (lygac- 
u s leucopterus) przez Anglików zwanego ch inch-bug , który w krótkim sto­
sunkowo czasie tej wiosny sprawił już niezmierne spustoszenia w okolicach 
nad jeziorem Erie. Na miliard dolarów obliczają szkodę, jaka  już zrządził ten 
mały wróg gospodarzy.

Potworna zbrodnia z żądzy wiedzy. Przed sądem przysięgłych w Hali­
fax (w ^Ameryce) stawał niedawno starzec 70-letni o siwych włosach lekarz 
Dr. Emerole, oskarżony o zbrodnię uprowadzenia przemocą i zabójstwa. Wedłu<* 
dzienników amerykańskich przebieg zbrodni był następujący: pr/.ed dwoma
miesiącami małżonkowie Franciszek i Marya Ducthorś w ‘ Śalifaxie, w S ta­
nach zjednoczonych, spostrzegli nocną porą w pokoju sypialnym swej córki 
Alicyi niezwykłe światło, przyczem zdawało się im, że słyszą ciężkie stąpanie. 
Uważając to za złudzenie, usnęli znowu, kiedy jednak, dnia następnego rano 
weszli do owego pokoju, ku niemałemu zdziwieniu i przerażeniu swojemu córki 
w nim nie znalezli. Nieład w pokoju i otwarte okna świadczyły wymownie 
o jej ucieczce. Wraz z córką znik ł  i piesek jej ulubieniec bez śladu. Zawia­
domiona o tym wypadku polieya mimo usilnych poszukiwań nie mogła nic 
wyśledzić w tej sprawie. Po kilku tygodniach małżonkowie Ducthorś usłyszeli 
przy drzwiach skomlenie pieska, który równocześnie znikł z ich córka, a k tó­
rego nieobecności stroskani rodzice nawet nie dostrzegli. Nieszczęśliwi rodzice 
wpadli na myśl, aby za pomocą psa wytropić miejsce schronienia Alicyi.
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Pies też wesoło biegł naprzód i przebiegłszy znaczną część miasta, s taną ł  
wreszcie na końcu ulicy New-Havenstreet przed drzwiami, prowadząeemi do 
ogrodu i począł wyć i drapać. Od sąsiadów dowiedziano się. iż w domu, zn a j ­
dującym się w ogrodzie, mieszka uczony Francuz dr. Emerole. Przywołana 
przez rodziców policya, odbyła w owem mieszkaniu rewizyą, lecz nie znalazła  
tego, czego szukała. Urzędnicy policyjni obcięli się już oddalić, kiedy pies 
wpadł do jednego z pokojów doktora, gdzie już policya odbyła rewizyę. W rze ­
czy samej znaleziono tam w głębokiej niży w murze ustawioną pompę powie­
trzną,  a obok niej Alicyę spoczywającą bez duszy pod kloszem pompy 
zupełnie osłonionym. Dr. Emerole pochodzi z Alzacyi. Skłonność do chemi­
cznych i naukowych eksperymnntów spowodowała go, źe przybył do Ameryki,  
gdzie z większym jeszcze zapałem kontynuował swoje studya. Głównie zajmo­
wała go kwestya, jak długo zdolna jest istota ludzka wytrzymać pod kloszem 
pompy powietrznej. Poznawszy lti letnią Alicyę, postanowił na  niej doko­
nać tego eksperymentu. Uprowadził  ją też z pomocą robotników irlandzkich, 
których nieraz używał do archeologicznych wykopalisk. Przez 16 dni ekspery- 
menta znakomicie mu się udawały, aż nareszcie jego badania naukowe skoń­
czyć się miały smutną k a ta s t ro fą ; 16 dnia bowiem powołany został  do chorego, 
a w pospiechu zapomniał wpuścić powietrze do wywiewy i Alieya już 
nie odzyskała życia. Oskarżony zaklinał się na  wszystkie świętości, iż nie 
m iał zamiaru popełnić morderstwa, że po pewnym czasie chciał odesłać córkę 
rodzicom i dać jej znaczne wynagrodzenie. Żądał  dalej sam, by sądy skazały 
go na śmierć. Dr. Emerole skazany też został  na śmierć i na zapłatę rodzicom 
zabitej 50 tysięcy dolarów.

Rady gospodarcze i lecznicze.
W y g u b ien ie  w szy  u ku r. Wielką plagą dla kur, szczególniej w gorą­

cej porze roku. są wszy czerwone. Mały ten owad, rozmnażający się nadzwczaj 
szybko tak dotkliwie trapi kury, że w krótkim czasie zupełnie chudną i jaja 
nieść przestają  Bardzo skuteczym środkiem przeciw tej pladze jest olej kono­
pny, którym kury po pod skrzydła wysmarować należy, Zwykle wystarcza je­
dnorazowe wysmarowanie a bardzo rzadko potrzeba tę operacyą powtórzyć. 
Świeże gałązki olszyny, wetknięte wewnątrz w kurniku oczyszczają go z tego 
owadu. W Niemczech wykadzają kurniki rano po wyjściu kur, kwiatem siar- 
czanym, i zamykają szczelnie kurnik, aż do południa, aby dym nie uchodził 
potem otwierają drzwi dla przewietrzenia, a pod wieczór mogą już siadać kury 
w oczyszczonym tak kurniku bez narażenia zdrowia.

W y tęp ien ie  ślim a k ó w  ziem n ych  n a  r o li  uskutecznia się bardzo łatwo. 
Jak  wiadomo ślimak unika światła  słonecznego i lubi przebywać w wilgoci 
Chcąc wytępić ślimaki, kładzie się w bruzdy małe wiązki słomy, pod które 
one się gromadzą. Należy tylko kilka razy dziennie podnosić wiązki i znajdu­
jące sic pod niemi ślimaki zbierać lub rozdeptywać.

towarzystwo ogrodnicze francuskie podaje inny wypróbowany środek. 
Deszezułki posmarowane z jednej strony słoniną lub starem masłem, kładzie 
się wieczór w różnych miejscach ogrodu tak, aby strona posmarowana była 
na  wierzchu. Bano ze wschodem słońca zbierać należy te deszezułki,  których 
powierzchnia pokry tą  jest zupełnie ślimakami i zanieść pomiędzy kury lub k a ­
czki, które w krótkim czasie uprzątną z nich wszystkie ślimaki. Chcąc użyć 
tych deszczułek na drugą noc, trzeba je przechowywać przez dzień w miejscu 
cienistem, cbłodnem, aby się tłuszcz nie roztopił.

Clirząszczyk.
k-rwierkał chrząszczyk koło krzaka,
' S łał za życie Bogn dzięki; 
Nadszedł chłopczyk, —  nieboraka 

Bez namysłu wziął do ręki.
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I oglądał go dokładnie,
I  przeliczył wszystkie nogi; 

Wtem do głowy coś mu wpadnie... 
Chce mn koniec sprawić srogi. 

Za. pomocą długiej nitki 
Chce już wiązać nieboraka,

Lecz nim jął się sprawy brzydkiej,
Ktoś zawołał z poza k rzak a:

—  Czyż ma ginąć z twojej ręki?
Czyż ty litość masz człowieka?  

Podły sprawia drugim męki! —  
Chłopczyk zląkł się i ucieka. 

Przejęła go trwoga święta;
Poznał, że był czyn obrzydłym;

Bo kto dręczyć zw ykł zwierzęta,
Może kiedyś być straszydłem.

D zisiaj chłopczyk miły grzeczny, 
Już zwierzętom nie dokuczy;

Od nagany też bezpieczny,
Pięknej cnoty dzieci uczy.

J ó z e f  Chmielewski.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ !♦ !♦ ♦ ♦ ♦  O ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
;  -

Dnia 19 w r z e ś n i a  b. r.  odbędz ie  s ię

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Członków gal. Tow. Ochrony Zwierząt oddziału m ikulinieckiego
0 godzinie 3 z południa w zabudowaniu szkolnem w M ikulińcach 

z następującym  porządkiem  dziennym  :
1. Zagajenie posiedzenia.
2. Odczyt protokołu z ostatniego Zgromadzenia.
3. Spraw ozdanie z czynności W ydziału.
4. Rozprawa p. A. M. R ybaczka o „Pełnorożcach czyli je- 

len iach“.
5. Bybór Zarządu.
6. W nioski.
Zarząd oddziału zaprasza P .T . członków do licznego udziału

1 ogłasza oraz, że w kładki przed posiedzeniem złożone być mogą, 
tudzież, że i nieczłonkom wstęp do sali jest dozwlony.

Z Z arządu oddziału gal. Tow. Ochr. Zw.

W  Mikulińcach dnia 20. lipca 1880.
Za przewodnicz/logo Stkretari

M issb e rg e r  A. M. R y b aczek .

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarz. St. Baylego. ~


